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Kogo to wzrusza ?' Sprawa poborów oriędnl* / yth
W  szybLzem niż Lwykle tempie rośnie u nas 

tej jesieni bezrobocie. Jedno porównanie: pod­
czas gdy w przedostatnim tygodniu paździer­
nika b, r. podaje się liczbę zarejestrowanych 
bezrobotnych na 208.938, to z koncern grudnia 
ub. roku było ich 220‘2 tysięcy —  ileż to u nas 
przybędzie przez około 10 tygodni do końca 
raku?

Tempo wzrostu bezrobocia jest niezwykłe.
W  ostatnim tygodniu wzrost wynosi 2431 osób, 
co jak na stosunkowo łagodną porę, umożliwia­
jącą jeszcze pracę na wolnem powietrzu, jesi 
bardzo dużo. Znać z tego, że ustały prawie zu­
pełnie roboty budowlane i drogow e —  te ostat­
nie są przecież w dzisiejszych czasach naj­
większym  działem tzw. robót publicznych.

Kogo wzrusza ciężki już obecnie i daleko 
cięższy stan w najbliższych tygodniach i 
dniach? W ydaje się suche w ykazy statystycz­
ne, o których opinja ma w yrobione zdanie, a 
pozaiem ? Prawda, czytaliśmy nawoływania do 
ponownego zorganizowania „Komitetów pom o­
cy**, a w ięc akcji prywatnej. Ależ nie o to cho1- 
dzi, czy  i w jakim stopniu społeczeństwo przy­
czyni się do złagodzenia nieszczęścia; przedc- 
wszysfrkiem obowiązek ten ciąży na państwie, 
pow ew aż bezrobocie jest i to w najwyższym  
stopniu zagadnieniem panstwmwem —  d ow o­
dem tego choćby akcja Roosevelta, kióra 
w ciąż obraca s.ę oko!u sprawy zatrudnienia 
bezrobotnych.

U nas przyzw yczajono s:ę już do spychania 
na społeczeństw o c :ężarów, które ani do niego 
nie należą ani do których dźwigania ono nie 
dorosło. W eźmy' taki przykład: krakowski 
rruejsk. komitet pomocy bezrobotnym  stw ier­
dza w swem sprawozdaniu za r. 1932 33, że w 
dochodach iego największą pozycję, tj. 65 pro­
cent ogółu wpływów stanowiły świadczenia 
pracowników państwowych, samorządowych i 
prywatnych — grupy te złożyły ogółem 86.164 
zt. Czy w' tym roku taka ofiarność tych sfer 
będzie możliwa? Przecież urzędnicy państwo­
wi 1 prywatni dupiero co złożyli —  naturalnie 
„d°browulną“ ! _  ofiarę na rzecz pożyczki, któ­
rą będą jeszcze przez szereg miesięcy spłacać. 
Czy w tych warunkach —  przy przew idyw a­
nych dalszych redukcjach —  bęaą w stanie dać 
coś na akcję dla bezrobotnych?

A akcja sama, pożal się B oże! Znowu dowia­
dujemy się z cytow anego sprawozdania, jakie 
roooty wykonań' ci, którzy otrzym ywali cokol­
wiek od tego komitetu. W yliczanie tych robot 
obejmuje takie i tyle pozycyj, że i laik pozna, 
iż była to ropota conajwyżej za półaarmo, było 
to wyzyskiw anie przymusowego położenia bez­
robotnych dlla otrzymania ich pracy za marne 
wynagrodzenie częścią w gotów ce, a więcej 
i świadczeniach w naturze.

Jeżem w nadchodzącej zimie pom oc ma zno­
wu tak wyguądać, to zupełnie usprawiedliwio­
ne jest nasze zapytanie, kogo wzrusza położe­
nie tych tysiącznych rzesz, stających się z mu­
su przedmiotem małej opieki a wielkiego w y ­
zysku? Sprawa jest tern ważniejsza i aktual­
niejsza w obec zapowiedzi generalnego zamachu ! 
na liczną kategorję robotników, tj pracujących 
przy robotach publicznych i z funduszu pracy.

Jak rozwiązać następującą zagadkę: ronić naczelnika wyaziału w gorę. Ile wyżsi ob*zy-
oszczęciności, a nie obniżać poborów urzędni­
czych? Tak przynajmniej twierdzą uspakajania 
urzędowe. Y\ prawdzie, powiadają, nastąpi re­
forma plac, nastąpi zmiana w stopniach, nastą­
pi wskutek tego przeszeregowanie — wszystko 
to jednak nie wpłynie na wysokość płac, gdyż 
ich suma globalna pozostanie niezmieniona.

Jeżeli tak jest, poco cala ia robota? Nie ukry­
wa się, bo nawet nie można, że muszą być zro­
bione w buuzecit poważne oszczędności. Nie 
może być inaczej, jeżeli mimo pożyczki preli­
minarz na 1934/35 zamyka się deficytem. A u- 
rzędnicy wiedzą, ze wszystkie dotychczasowe o- 
szczędności odbywały się ich kosztem, dlaczego 
miałoby byc teraz inaczej?

Chodzi także o sprawę tzw dodatków funk­
cyjnych. Rzecz naturalna, ze im wyższa ranga, 
tern wyższy dodatek. Tak też ogólnikowa się 
mówi, kryjąc wstydliwie wy okość dodatku od

mają, jest tajemnicą, ale znowu jasnem jest, żc 
niemożliwem jest utrzymanie globalnej sumy 
płac przy równoczesnem wypłacaniu dodatków.

Skończy się na tam, że kilkuset wyższych u- 
rzędniaów otrzyma przez przeszeregowanie i 
przez dodatki znacznie wyższe niż dotychczas 
place, podczas gdy ma^a albo nie otrzyma nic 
albc jeszcze straci. I to jest w porządku, ponie­
waż ustawę robią właśnie ci wyżsi urzędnicy. 
Nie można od nich w'ymagać takiego samoza­
parcia się, aby, mając możność, me pomyśleli 
o sobie.

Niejasnem też jest, od kiedy nowe ustawa ma 
działać: od 1 stycznia czy od nowego roku bud­
żetowego tj. 1 kwietnia 1934. Dziesiąta! tysię­
cy rodzin urzędniczych z lękiem będą czekały 
na znliżenie się tych terminów, nie mówiąc 
o ewentualnych niespodziankach. Oszczędności 
muszą przecież być robione...

Cf®0 urztfHftów zysha — areszta?
/A S A fft  NOWEJ LSI

Nowa uslawa uposażeniowa opiera się na na­
stępujących zasadach:

Ogólna suma wyda Oków na pensje urzędnicze 
pozostaje w budżecie pańslw owym Li sama i w 
żadnym • razie nie może być zwiększyli i.

Zamiast dotychczasowego podziału na czterna­
ście stopni służbowych, wprowadza sio dwana­
ście i znosi dotychczasowe szczeble. Podstaw# dla 
obliczania uposażeń, według nowych grup Siano­
wi szczebel B — pobory urzędnika żonatego z je- 
dnem dzieckiem.

Grupy mają być następujące: I — 100 zł. mie­
sięcznie; Ii — 130 złotych; III — 1G0 złotych, 
IV — 210 złotych; V — 260 złoty ch; VI — 335 zł.; 
VII — 450 złolych; VIII — 700 ziolych; IX — 
1000 ziolych; X — 1500 złotych; XI — 2000 zl.; 
XII — 3<>00 złotych.

Zwraca uwagę znaczna wysokość pensyj w 
grupach najwyższych, odpowiadających dotych­
czasowym lec teguijom od 1—V, oraz znaczna ró- 
żmca, jaka dzieli je od uposażeń niższych, nao- 
goł obliczony cli bardzo skromnie. Uizędniry wyż­
si pobierać będą znacznie wyższe pensje od do­
tychczasowych, co zostanie pokryte drogą oszczę­
dności, zrobionych na poborach niższych, urzęd­
ników w tych najwyższych g. upacli jest ty Aro

YW V UPOSAŻENIOWEJ
1400, podczas gdy ogólna ilość urzędników Wy 
nosi 174.000 Tych 1400 niewątplisyie zystm. Na­
tomiast wśród pozostałych będzie rozmaicie. Je- 
.->li bowiem np- ktoś pobierał dotyenczas uposa­
żenia w granicach od 160 do 210 ziolych, to bę­
dzie zaliczony do grupy III lub IV, według nowej 
ustawy, w zależności od tego, do której gnrpy 
bardziej się zbliża wysokość jego doły chczaso- 
wycli poborow W wielu więc wypadkach urzęd­
nik będzie oLzymywai w przyszłości mniej, ani- 
żel' teraz. Dla wyrównania powstałych wskutek 
tego krzywd, ma być utworzony tak zw „pań­
stwowy kredyt wyrównawczy". Nie wiadomo je­
dnak, czy wystarczy on na pokrycie wszystkich 
różnic i Wugóie rola jego nie jest na razie uliżej 
wyjaśniona-

Dotychczasowe dodatki funkcyjne zostały zme- 
sione, natomiast będą wpiowadzone dodatki za 
kierownictwo, wynoszące dla referentów 25 zło­
tych, dla zastępców siaroslów 100 zrotych. dta 
starostów 250 ziotych itd

Płace będą obliczane bez potrąceń na fundusz 
emerytalny i na podatek dochodowy. Opłaty te 
beda już zgóry potrącane lak, że urzędnicy otrzy­
mywać będą czysią tylko pensję.

— o o o  —

Zufeslente awansu
automaty czujno nauczycieli

BEZPŁATNI
Jak już wczoraj donieśliśmy, w związku ze 

zmianą ustawy uposażeniowej pracowników pan . 
stwowyoh rozeszły się w iadomości, że ma być 
zniesiony tak zw. automatyczny' awans nauczy­
cieli. Według dotychczasowej ustawy nauczycie­
le szkól powszechnych rozpoczynali służbę w X 
gi upie uposażeń, szczebla B, — po sześciu latach 
przechodzili do IX grupy, po piętnastu do VIII, a 
po 24 latach do VII grupy uposażeń nauczyciela 
szkól średnich. Posiadający pełne studja uniwer­
syteckie rozpoczynali służbę w VIiI grupie upo­
sażeń, po sześciu latach przechodzili do VII, po

Nie na to minister opieki społecznej otrzymuje 
upoważnienie do skreślenia tej kategorji robot­
ników z ubezpieczenia na wypadek bezrobocia.
aby miał z n:ego nie skorzystać

W  ten sposób ilość bezrobotnych bez żadne­
go zaopatrzenia silnie wzrośnie. Kogo to wzru­
sza, kto się o ich los zatroszczy?

PRAKTYKANCI
piętnastu la'ach do VI, po 2< do V gruny uposa­
żeń.

Nowa ustawa ma pizekreślić wszelkie awanse 
automatyczne i uzależnić je całkowicie od uzna 
ma władz.

Wiadomość ta wywołała duże zaniepokojenie 
wśród nauczycielstwa, które za „wierną służbę" 
nic spodziewało się od sanacji takiej .nagrody" 
i widzi się nagle w swych racnuoach oszukanym 
przez pp. Smolików jkicli

Równocześnie ministerstwo oświaty* wprowadzi 
lo w szkołach powszechnych nową instytucję, a 
mianowicie bezpłatnych praktykantów nauczy­
cielskich.

Jak wyjaśnia okolnik m ;nisters'wa. praktyka 
taka nie będzie dawała żadnych praw, jedymie 
po roku odbytej praktyki kandydaci będą miel, 
pierwszeństwo przy ubieganiu się o stanowisKa 
nauczycieli płatny cii. — W  ten sposób skarb pań­
stwa zamierza poczynić znaczne oszczędności w 
nauczaniu, obsadzając wolne miejsca nauczyciel­
ek e bezpłatnymi praktykantami.
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Nowa samorządowa ordynacja wybacza
Wkraczamy w sezon wyborow sa­

morządowych Mimo wszystko, immo 
ustawy odbierającej samorządowi 
charakter samorządu, muno cało­
kształtu pomajowych warunków po­
litycznych, w ybory te  nie sq pozba­
wione znaczenia. Będzie to bądź co 
bądź jedna z rzadkich dzisiaj w Pol­
sce sposobności wypowiedzenia się 
opinii publiczne , —- —  —  —

W  każaym bądź razie nie należy so- 
bie tych Wyborów lekcew ażyć . Nie 
mamy- złudzeń, aby można byłe w 
warunkach obecnych wznowić soojal- 
sl yczną twórczość samorządową lar 
ubiegłych Ani ustawa samorządo­
wa, ani system wyborczy, ani znane 
metody wyLorcze me pozwalają ży­
wic tak:ch nadziei Wszystko zostało 
/kunsztownie zagwarantowane dla 
swoich. Ale sam akt wyborczy, po­
przedzające go poruszeń e umysłów, 
a następnie trybuna radzieckr, wy­
magają naszej obecność.. Mulimy 
wejść do samorządu, abv prowadzić 
w n m walkę o prawdziwy, uiefałszo- 
wany samorząd-

Do roli naszej w akcji wyborczei i 
w dzisiejszym t. zw. samorządzie jesz 
cze wtoc my. W  tej chwili ‘ednak 
chcemy poświęcić nieco uwagi zagad­
nieniu ordynacji wyboiczej. Pized 
kilku dniami została ogłoszona ordy­
nacja dla wyborów miejskich w Po- 
znańskiem i na Pomorzu, które uie- 
•bawem się odbędą. Można przypusz­
czać, że podobne zasady zostaną za­
stosowane przy późniejszych wybo­
rach i w innych Jz’elr icach

Należy odirazu zaznaczyć, ze spo­
sób glosowania  jest bardzo skompli­
kowany i że w iem ckompukowaniu 
jest pewien system. Najpierw zgod­
nie z ustawą miasta są dz:elone na 
okręgi wyborcze. Zwracaliśmy już 
uwagę, że ta geometria wyborcza o- 
tw era szeroko wrota dla dowolności. 
Okręgi będzie sie przykrawać zgod­
nie z potrzebami obozu rządowego. 
Będzie to łamigłówka na temat, jak 
opozycyjną większość zam‘enić na 
mniejszość. Niema nawet żadnej 
gwaranoji, że podział mandatów mię­
dzy poszczególne okręgi będzie spra­
wiedliwy. O ile bowiem iloćć miesz­
kańców dla całego miasta w celu u 
stalema globalnej liczby mande tów 
oblicza sie wedle spisu ludność1 a 
więc na podstawie podlegającej kon 
troli publicznej, o tyle zaludn:enie 
poszczególnych okręgów dla rozpar­
celowania między me owych manda­
tów, stwierdzać się będzie na podsta* 
wie danych znajdujących s;ę w biu­
rach magistratów. Nie trudno będzie 
przy takim systemie spoglądać na 
ludność okręgów robotniczych przez 
szkiełko pjmniejszające, na ludność 
okręgów nueszczańsk.oh —  przez 
szkiełko powiększające. Takie złudzę 
nia optyczne decydować będą o przy­
dziale mandatów

Następnie spisy w yborców  nie będą 
j’ak to było dotyehezan w zwycza iu, 
sporządzme przez komisarzy spiso­
wych, ale również w zaciszu biur ma­
gistrackich na podstawie danvch tam 
się znajdujących- Będzie to taniej i 
wygodniej. Jeżeli zaś dodamy, że 
reklamacje pomm.ętych bedą decy  
dowane przez kom’sje w obwodach 
głosowania bezapelacyjnie i że komi­
sie te, jak wogóle wszystkie komisje 
wyborcze, będą mianowane bez udzia­
łu czynnika społecznego ob-az tego 
aKtu wyborczego uwypukli się dosta­
tecznie wyraźnie.

No i wreszcie sam system  glosowa­
nia. Wyborcy glosują ,ak dotych­
czas na numery lost, ale obok numeru

muszą wypisać i nazwiska kandyda­
tów. Nie muszą jednak trzymać się 
kole.noici kandydatów, ustalonej na 
liście, ale mogą dowolnie wybierać 
sobie nazw ska z usty, mogą nawet —  
oryginalny to rodzę j pluralności, na 
jedno nazwkiko glosować kilka rczy. 
Idzie poprostu o wywołanie walki we­
wnętrznej między Kandydatam’ da­
nej listy. Będzte to walka wszyst­
kich z wszystkimi, list z listami, i kan­
dydatów z kand/datam. Powstanie 
jakiś d ziki chaos. Będą się toczyć 
ciche, podzbmne walki grupowe, za­
wodowe, osobiste. Tu zmówią się 
szewcy aby kreślić stolarza, a dopi­
sywać wszędzie szewca, w  odpowie­
dzi na to stolarze zaczn** kreślić szew­
ca; zwyciężą ci którzy to zrobią naj­
bardziej konspiracyjnie. Przypuśćmy, 
że większość zwolenników danej listy 
będzie łoialme głosować na lisię tak, 
jak ją zgło' ło stronnictwo Wystar­
czy, aby znalazł się jeden ambiżny 
człowiek, który skreśli wspófkandy- 
datów, a siebie samego dop.sze a 
wysunie się on przed wszystkich in­
nych  i zdobędzie mandat. Jest to 
ctiy^ry sposób rozbudzenia różnych 
an.b'cyjek i skłócenia wewnętrzne­
go stronnictw. I niech nam nie mówią, 
że tu idzie o zostawienie wyborcom 
swobodnego wyboru swych przedsia-

nictwa zwarte, czyste i prawdziwie 
ideowe nie dadzą się jednak na tę 
wędkę złowić.

Aby rozwiać złudzenia tych, któ­
rzy może jeszcze werzą że tu id/ie 
o danie wyrazu woli wyborców, za­

znaczyć musimy, że w tej ordynacji 
wyborczej są i tak e kwiatki, że w 
pewnych wypadkach mogą przejść 
kandydaci którzy nie otrzymali ani 
jednego giosu, a w innych wypad­
kach Dędzie się zaliczać głosy, które 
padły na jednego kandydata na ko­
rzyść drugiego kandydata- —  —

—■ —  —  Były dotychczas wy­
padki, że głosy, które padły na jedną 
listę zarachowano na dobro arugej 
listy (nazwaliśmy to kiedyś buchalte­
rią wyborczą), ale robiono to poci- 
chutku, W  jednym wypadku Sąd Naj­
wyższy odkrył te praktyki i napiętno­
wał je w swym wyroku. Kilkakrot­
nie na tropy takich bucha1 teryjnych 
I>csunięć wyborczych wpadali mężo­
wie zaufania, ale jakoś nie zdołały 
one dotychczas wzbudzić zaintereso­
wania władz sądowych Teraz będzie 
inaczej. Teraz będzie można pizeno- 
sić głosy z kandydata na kandydata 
zupełnie jawne, otwarcie i legalne. 
Wyborca głosował na Michała a głos 
ten padnie na Józefa. A  wszystko 
to w mvśl zasady, że wyborca ma 
swobodnie, bez nacisku partvj, wy­
bierać swych przedstawicieli Dziw­
ne to owoce będą wyrastać na tern 
drzewie sanacyjnem.

Dla uzupełnienia tego obrazu po­
dajemy leszcze kilka szczegółów. Są 
więc przew’dz’ani m ężowie zaufan.a, 
ale o ich prawach jest tylko tyle po­
wiedziane, że mogą być oheci, w cza ■ 
sie głosowania, i ze można uch z sali 
wyborczej wyrzucić A  czy mogą 
być przy obliczaniu głosów? A peł­
nomocnicy. czy mogą być przy zestr- 
wieniu ogólnego wyniku wyborów? 
0  tem rozporządzenie milczy. Bę­
dzie tu z pewnością triumfować szla­

chetna sztuka interpretacvjna która 
nieprędko w Polsce zagirre Nie jest 
przewidziany zastępca rnęża zauia- 
nia, zapewne w tej nadziei, że jeżeli 
w ciągu kilkunastogodzinnej pracy się 
*męczy, będzie mniej baczyć na prze­
bieg wyborów. 'Listy kandydatów w 
niewielkich okręgach będą musiały 
być podpisywane .przez ilość wybor­
ców dochodzącą dc 300 przytem pod­
pisani mogą cofać podpisy. Wiemy 
. iż  z doświadczenia, co to znaczy. 
Kan-dydaci bedą poddawani egzami­
nowi, czy posiadają sztukę czytania i 
pisania w stopniu zadowa‘ającvm 
przewodniczącego komisji. W  razie 
przerwy w głosowaniu przewodniczą­
cy sam przechowuje urnę. Po głoso­
waniu nie wiadomo kto t jak przeka- 
zuje papiery komisji okręgowej W i­
dzimy, że na cuda zostawiono obszer­
na nyejsce.

Piękne to będą zapewne wvbory
A  jednak do tych u>yborów sianąć 

musimy. Nie pójdziemy do tej walki 
ani po mandaty, ara temmriej po fo­
tele maglstraCKie, Są, jak wridzimy 
■sposoby, aby nas tam nie wpuścić, a 
edyby nawet nas wpuszczono, me mo­
glibyśmy w obręb e obecnego ustawo­
dawstwa rozwinąć żaunej owocnej 
działalności. —  —  —  —  —

—  —  —  —  Traktować będzie
my wybory i przyszłe rady miejskie, 
jako zeien walki. Zabrzmi tam nasz 
głos, domagający ię prawdzhneg c 
samorządu w Polsce, rządzonej przez  
lud pracujący.

H EN RYK SW O BO DA,

Pisarze niemieccy
pod „dobrowolną" kuratelą Htfera

W  Niemczech dzisiejszych memo. sw o 
b.*dnei twórczości naukowej, literackiej, 
artystycznej, W szystko zostało shide- 
ryzowane i musi się naginać dc potrzeb
i rozkazów bandy rządzącej. Kł o nie 
chce być sługą Hitlera, muc. iść do ob o ­
lu koncentracyjnego, lub na wygnanie, 

Al, w  tych dniach świat kulturalny 
ie  zdumieniem dow ied ’ :ał się, że na­
wet wybitni pisarze niemieccy, którzy 
z wiasnej woli wybrali wygnanie, ce ­
niąc wyżej swoje dostojeństwo ludzki*?, 
niż zaczczyl być obywatelem hitlerow­
skim, w tchórzliwy sposób ugięli cię 
przed hitleryzmem.

Od niedawna wychodzi w  Amsterda­
mie czasopism o literackie em-gracji nie­
mieckiej p. t. „Sammlung" (Skup enie) 
pod patrona em trzech znakomitych pi­
sarzy: Andrzeja Gida (Francja) Aldousa 
Hiucleya (Anglja) i Henryka Manna 
lNiemcy), brata Tomasza Manna, lau­
reata Nobla. W ydaw cą pisma jest Klaus 
Mann, syn Tomasza.

W  pierwszym n-rmeize tego p'sma 
u '-azał się artykuł znanego pisarza nie­
m ieckiego Alfreda Dóblina (odwiedził 
Polskę przed paru laty), a redakcja za­
powie Iziała ukazanie się prac ’r >masza 
Manna i trzeciego wybitnego pisarza 
Rene Schlckele, alzatczvka z pochodze­
nia

Po ukazaniu się tego numeru, Berlin 
wyklął wszystkich pisarzy niemieckich 
biorących udzia! w piśmie napiętnował 
ich iako „duchowych zdraiców ojeryz- 
iy" i zabronił wyaawcom  niemieck:m 

\i ydawania ich dzieł.
I cóz się sta ło? Oto trzej wym iju.eiu

pisarze, Tomasz Manr Doblin i Schic- 
keie pośpiesznie wyrzekli się współpra­
cy w  nowem piśmie. W ysłali oni do 
'łerlina depesze(l) i listy, w  których 
oświadczają, że nie wiedzieli (?!), ii 
owo pismo em gracyjne ma tendencje 
polityczne, ie  sądzili, iż ma ono oha-ak 
ter wyłącznie literacki, że więcej nie 
napiszą ram ani słowa.

Trzej luminarze hteratury niemiec­
kiej, trzej em gran ci, potażaje się do te­
go stopnia, że udają niewinne dzieci, 
nierozumiejące, w jakim celu ■wydaje 
się pismo nr emigracji, Tomasz Mann 
zapewnił Hitlera, że „nie zna^ ‘ charak­
teru pisma, na którego czele stoi iego 
brał, a wydawcą jest syn!

A le znalazł rię jeszcze czwarty pi­
sarz, również gioeoy, Stzfan Zweig, 
który nie napisał jeszcze ani słow a do 
nowego pisma, ale obiecał prywatnie

Llkwfdatta Sadów Pracy
Jak nas informują, Ministorjum Sprar- 

wledliwości, przy osobistym udziilc 
min M IC H A ł OW SKIEGO opracow ało 
projekt ustawy o nlK W ID A CJI W SZY ­
STKICH SAD ÓW  PRA CY W  myśl tego 
projektu SĄDY PRACY Z DNIEM 1-go 
STYCZNIA B R, MAJĄ BYĆ ZLIKW I­
DOWANE!, a sprawy pracownicze będą 
rozpoznawane przez Sądy Grodzkie i 
Okregowe według ogólnej właściwość®.

ZNIESIENIE S,« D o W  PR \CY BYŁO­
BY JESZCZE JEDNYM KROKTEM 
KU LIKW ID ACJI UST A W O D  A  W - 1 mali kopnięcie i 
S T W A  PRA CY W  POLSCE.

wydawcy wydrukować w  tem piśmie u- 
rywek z niewydauej jeszcze powieści. 
Dowiedziawszy sie o  k'ątwie Berlina na 
swych trzech kolegów  p o  piórze w y­
stosował do biuletynu księgarzy lip­
skich, będącego organem Urzędu R ze­
szy do pcpietami. piśmiennictwa nie­
mieckiego, kat, w  którym ttómaczy się, 
że wprawdzie obiecał umieścić urywek 
ze swej powieści, sie w obec "tego, że 
pismo ,,Sammiung' ma oharakier poii- 
-yczny, obietnicy swej nie wykona. Da­
lej zapewnia Zweig, że w ogole i ie za­
mierza w czasie najblzszym  druk awac 
w prasie perjodycznej awych utworów 
i że w  przeciwnym razie la  wiadomi o 
tem księgarzy hitlerowskich.

Tu mamy już do czynienia z  tchó­
rzostwem, posumębem d «  granic osta­
tecznych Zweig nielylkc ustwaw iedn- 
wia aie z tego, czego jeszcze nie zrobił, 
ale zgóry poddaje się pod kuratelę hit- 
'erow ców .

Zaznaczyć na’ eży, te  w szyscy ci pi­
sarze cieszą się dużą poczym oścu  i by­
najmniej me odczuwają niedostatku 
Zweig jest cbvwa teic— austrjaul ;m i 
mieszka w Saicburgu.

Ich czołobitny krok przed Hinerem 
w ypiyw* jedynie z obawy o  utratę rym-, 
ku niemieckiego, o t»<jzc*upienie d och o­
dów.

Hitler potraktował Manna- Dóblina 1 
Schickele jak na to zasłtiivb. Cofn‘ęto 
wprawdzie zaizut zdrady kraju, aie 
utrzymano w m ocy zakaz rozpow szech­
niania ich pisml

Za poniżenie i służalczość —  ctrzy-

J. M- B
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A m n e s t i a
W  15 ROCZNICĘ ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI?

W  sferach sanacyjnych utrzymują, że w dniu 
11 listopada jako w piętnastą rocznicę odzyskania 
niepodległości ogłoszona będzie amnesfja za prze- 
stępstwa natury politycznej. O ile polega to na 
prawdzie — trudno ustalić. Dotychczar wszelkim

takim pogłoskom ikategory cznie zaprzeczano.
W  chwili obecnej znajduje się w więzieniach 

polskich blisko 43.000 skazańcowi W  ciągu ostat­
nich czterech lat liczha więźniów wyrosła c prze­
szło 10.000.

Po A. Strugu — K. Iłłakowiczówna
NOWE KOMPLIKACJE PRZY TWORZENIE AKAD EM JI LITERATURY

dopiero z początkiem listo^da.
W  najbliższym czasie mianowanych siedmiu 

członków irakademji“ zibierze oię dla powołania 
honorowych czlonkow Jak się bowiem okazało, 
przy tworzemu „akademji" zupełnie zapomniano 
o istnieniu p^eiy Kazimierza Tetmajera, Marji 
Rodziewiczówny oraz sędziwego historyka litera­
tury i kultury jpolskiej paraf- Brucknera. — Aby 
wyjść z tej kompromitacji, postanowione stwo­
rzyć instytucję cllonków honorowych.

Ej iv i  }  . i r i _ ł h  A C J t ,  r i u i  i  W  

Ustalenie składu personalnego „akadeanji lite­
ratury4 idzie ogromnie opornie.

Po odmówieniu przyjęcia czlcnkoslwra przez A. 
Stiuga, nadeszła obecnie wiadomość, że nie przy­
jęła tal-że członkostwa poetka Iłłakowiczówna, — 
motywując odmowę złym stanem zdrowia.

Jako Kandydatów na oproznione miejsce wy­
mieniają dramaturga Jerzego Szaniawskiego.

Skutkiem tych zrzeczeń się odwleka się inaugu­
racja „a 1 ta demy , która nastąpi prawdopodobnie

Wojewoda Belina-Prażmowski generałem?
Pojawiły s.ę .pogłoski, jakoby wojewoda lwow­

ski, pułkowmk Benna-Prazmowski, miat nieba­
wem w'rócić do czynnej służby w wojsku, z tern,

że ot, rema stopień generała i pełnić ibędzie służ­
bę w geneiainym inspektoracie. Pogłoski te nie 
znajdują doiąd potwierdzenia.

Upadek rządu Daladiera
Blisko 9 miesięcy, od 31 stycznia był u steru 

rząd Daladiera, rząd mieszczańskich lady kałów. 
Po upadku rządu Paul-Boncoura, także z powodów 
unansowych, rząd Daiadiera miał jako na jważ- 
niejsze zadanie polityki wewnętrznej uporządko­
wanie budżetu, który od r. 1931 stale zamyka się 
deficytem Nawet dla nogaiej Francji inflacja b u ­
dżetowa, jak ją nazwał Caillaux, nie jest na długą 
mete do utrzymania. 8 miljardów deficytu 10 nic 
bagatela, nawet jeśli się ma w piwnicach Banku 
Francuskiego zwyz 80 miljardów franków w zło­
cie.

Rząd Daladiera był rządem mniejszooCiowym. 
Partja radykalna zc swem; 160 kilku mandatami 
to ua 615 mandatów zaiedwńe niecała czwarta 
część Izby. Toteż rząd utrzymywał się tylko dzię­
ki „tolerancji'1 130 socjalistów i poparciu szeregu 
mniejszych grup, które od wypadku do wypadku 
rząd popierały. Kamieniem, o który rząd rozbił 
się, była odmowa socjalistów zgody na zamasko­
waną obniżkę płac urzędniczych w foimie obło­
żenia ich pouatkiem dochodowym. Urzędnicy we 
Francji, mimo zakazu twoi zema organizacji, prze 
ciesz tworzą potężne syndykaty, np. olbrzymi syn­
dykat nauczycieli — te syndykaty stoją pod opie­
ką socjalistów, którzy ze względów ogólnych — 
chodzi o  utrzymanie konsunuji — nie godzą się 
na obniżkę płac.

Wszystkie rządy franruskie w walce z deficy­
tem stosują dwa środki idące po najmniejsze, linji 
oporu: zmniejszenie plac funkcjonarjuszów pu­
blicznych albo nowe podatki. Drugi środek stoso­
wany jest ostrożniej, ponieważ rządy burźuazyj- 
ne — redykałi też są przedstawicielami burżua- 
zyjnymi — boją się wielkiej masy rentjerów, a 
jeszcze więcej boją się potężnego wielkiego prze­
mysłu z przemysłem wojennym na czele. O reduk­
cji w-ydatkówr wojskowych nie chcą i nie mogą 
myśleć; z jednej strony stoi temu na przeszkodzie 
sytuacja międzynarodowa, z drugiej właśnie prze­
mysł wojenny me dopuszcza do ledukcji nawet 
wr granicach, które kiedyś ustali konferencja roz­
brojeniowa.

Wobec tej sytuacji, gdy szczególnie coraz czę­
stsze pożyczki wewnętrzne zaczynają zawodzić, 
iząd słusznie czy niesłusznie maluje straszaki in­
flacji, w której wyniku musiałby nastąpić krach 
franka. Nic bez powodu wołają zwolennicy infla 
cji o powtórzenie r. 1926, tj. o przyznanie rządowi 
tał ich samych dyktatorskich pełnomocnictw, jakie 
wówczas otrzymał Poincare dia stabilizacji -walu­
ty. Czy jest to tylko straszak czy poważna groźba 
—  kto to wie; prawdopodobnie jest to presja na 
socjalistów-, aby nie spełnili swego obowiązku wo­
bec tych, którzy najmniej mogą się bronić.

Socjaliści w głosowaniu decydującem w nocy 
z poniedziałku na wtorek ze jęli dwojakie stanowi­
sko: ogromna większość frakcji 88 głosów- z Blu- 
mem na czele glosowała przeciw decydującemu 
§ 37, mniejszość złożona z 29 posłów z Renaudelem 
na czele głosow-ała za rządem, kilku wstrzymało 
się od glosowania Jest to nie pierwszy wypadek 
rozbieżności w glosowaniu, na co nie pomogły u- 
cbwały kongresu aż do groźby wykluczenia.

Co teraz nastąpi? Jest rzeczą widoczną, że do­
tychczasowy system (kartel lew icowy) nie da się 
utrzymać, gdyż socjaliści nie okazują skłonności 
wstąpienia do rządu, zaś poparcie od wypadKU do 
wypadku okazało się niewystarrzającem. Czy wo­
bec tego przyjdzie rlo steru drugi system (koncen­
tracja narodowa1), oznaczająca przewagę prawicy 
z Tardieu i T-ouis Marinem na- czele? O tern zade­
cydują rolkowania, które prezydent Lebrun pro. 
wadzi z poiitylcami nad utworzeniem nowego rzą­
du. Prawica stawia swą ofertę, lewica jest daiej 
roznita. To zresztą jest staia churoha parlamentu 
fiancuskiego, mianowicie rozl icie na dwa tuziny 
większych i mniejszych frakcyj, których nazwy 
dawno już nie odpowiadają rzeczywistemu ich 
ustosunkowaniu się do objawów żjtoia polityczne­
go Wrogowie demokracji wyciągają z tego^faktu 
wn >sek. ze parlamentaryzm, v»ogóle już się prze­
żył i wołają o „rząd autorytetu". We Franc ji jed- 
nak głosy takie, jak dotąd, nie wywołują tona w 
masach.

— o o o  —

Czy sukces
Wedle wykazów ameryka.usk i<-j federacji pracy 

oa początku akcji Roosevelta tj. od marca’ b. ir. 
mała zło pracę 3,600.000 bezrobotnych. Mimo to 
bezrobocie jes* jeszczt ogiomne, bo obejmuje 
przeszło 10 miljonów* ludzi. Jedynym .środkiem 
dalszego w-ydatnego obniżenia bezrobocia jest 
wprowadzenie 30- godzinnego tygodnia pracy.

Gdyby sądzić z powyższych cyfr, mnżnab-y ak­
cję Roosevelta nazwać oodaj w części ąukcesowa. 
K«,żdv zresztą wie, że Rooseveltowi nie chodziło 
głownie o walkę z bezrobo< lem jako podstawowym 
zagadnieniem, lecz chodziło mu o ożywienie prze­
mysłu, co samo przez się sprowadziłoby ulgę w 
beirobocui.

Hoosevelta?
Dworna drogami zmierza Roasevelt do celu: 

jedną jest obmżka cen do poziomu z 1929 r., dru­
gą jest dostosowanie waluty do tych zniżonych 
cen. Ten drugi środek lepiej się udał niż pierw­
szy. Dolar spadł o blisko jedną trzecią swej pier­
wotnej wartości, ale ceny w tym stosunku nie 
ypadły. Co więc zrobić dla—  jak to się nazj-wa — 
zamknięcia nożyc? Jedn. powiadija: inflacja, dru­
dzy powiadają: ścisłe stosowanie „kodeksow11, co 
same przez się sprowadzi falę taniości.

Z tych punkiów widzenia wychodząc, sukces 
Roosevelta n :e jest wielki. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że za laki nie uważają go ci, 
w których głównie interesie akcja została podjęta

tj. farmeizy. Im nie pomogła ani dewaluacja do­
lara, ani zmniejszenie uprawianych obszar.,w, ani 
niszczenie zapasów — dla nich ceny artykułów 
rolniczych są jeczcze zbyt niskie i dla w j musze­
mu, ich wzrostu grożą strajkiem, który w nie­
których okolicach już się rozpoczął.

Roosevelt odpowiada ma te groźby i czy my po­
nowną wskazówką na konieczność obniżenia cen 
artykułów przemy sto w-ych. Widocznie nie ma on 
możności wpływania na ceny artykułów rolni­
czych i dlatego chciałby przynajmniej dopasować 
je dc cen artykułów przemysłowych, Nie jest to 
taktyka nowa ani specyficznie amerykańska. — 
U mas też próbowano   wobec niemożności pod­
niesienia cen zboża — obniżyć ceny artykułów 
przemysłowych zapomooą tzw. walki, z kartelami 
I u nas jak i tam eksperyment wydał mizerne 
rezultaty, więc chyba nie jest celowym.

Świat chciałby jednał od Roosevelta dow-it- 
dzieć się zasadniczo, co my soi o przyszłości dola­
ra. Prezydent nie daje na to bezpośredniej odpo­
wiedzi. Nie oświadcza się ani za inflacją ani 
przeciw; nie mówi o stabilizacji i jej terminie 
jako o rzeczy najbliższej przyszłości — powtarza 
tylko stare komunały o związku mięazy walutą 
a złotem, o  cenach — z tego świat nie może się 
połapać, jaki właściwie ma plan. A może nie ma3 
żadnego? Może chce tylko wypełnić jsrzyrzeczenia' 
wyborcze, któae dały mu zwycięstwo mad Hoove- 
rem? Nie 'trzeta. doaawać, że na przy zecze triach 
wyborczych nie można budować żadnej polityki, 
a już m  jmniej politykę odoudowy. -Dotychczas o 
niej tylko się gada.

I  hraju i świata
ARESZTOWANIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY 

POCZTOWEJ W  ROZWADOWIE Jak donieśLś- 
my, w- dniu 20 hm nad ranem, gdy dyżurny ru­
chu Panek wraz ze swym pomocnikiem Sia,,isla- 
wem Gajem udali się do amoulansu pociągu po­
śpiesznego Lwów—Warszawa, nieznany sprawca 
dokonał kradzieży w magazynie. Urzędnicy po­
czto wi skonstatowali brak worków pocztowych, w 
któiych znajdowała się gotówka 5347 złotych, o- 
raz przesyłki pocztowe polecone. Zawiadomiona 
policja rozpoczęła dochodzenia, w wyniku któ­
rych sprawca kradzieży został ujęty. — Jest nim 
Ldwara Mączka, notowany przestępca, który juę 
kilkakrotnie dokonał kradzieży tego rodzaju. — 
W  czasie rewizji znaleziono u niego klucz, nada­
jący się do ubikacji pocztowej. W  toku dalszego 
śledziwf znaleziono na polu w- pobMżu Rozwado­
wa resztki spalonej korespondencji oraz ujęto 
spoi ni ko w kradzieży Franciszka Musiała i Fran­
ciszka Bryka, śledztwo doprowadziło też do od­
zyskana większej częśc skradzionej gotówki.

OKRADZENIE W Y.SOKI EGO URZĘDNIKA 
NIEMIECKIEGO NA DWORCU W  KATOWI­
CACH. W  poniedziałek 23 hm. o godzinie 17‘30 
w pociągu pośpiesznym Berlin—Bukaieszt, stoją­
cym na aworcu w Katowicach, nieznany opryszek 
skradł z kieszeni palta niemieckiego nadinepekto. 
ra kolei Fryderyk# Haschkego z  Wrocławia por­
tfel bromowy, zawierający paszpo t służbowy, bi­
let kolejowy wolnej jazdy., ważny w Polsce, Ku- 
munji, Czechosłowacji, Austrji i Włoszech, oraz 
hilei wolnej jazdy z W roclawia 'do Bytomia i O- 
pola, dowJd osobisty, 4000 lei rumuńskich. 130 
marek, 100 koron czeskich, 5 dolaiów i rożne pry­
watne zapisk.. Haschke spostrzegł kraazież na kil 
k» minut przed oojazdem pociągu do Bukaiesztu, 
musiał wobec tego zrezygnować z dalszej podróży 
i zgłosił kradzież na. komisai jacie dworcowym wr 
Katowicach.

STB ASZNY WYBUCH ETERU W  DOMU 
PRZEMYTNIKA. Zawodowi przemytnicy Erwin 
i Alfred Sitkowie z Kam.enia nad Cdrą przynie­
śli do mieszikania Joach ma Ciura ja z Bluszczowa 
(powiat Rybn;k) wielką butlę, zawierającą kilka 
litrów przemyconego z Niemiec do Polski eteru. 
W  czasie rozlewania eteru dc mniejszych butetiek 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się, nastąpiło 
zapalenie się eteru od lampj naftowej i silny wy­
buch Wskutek wybuchu drzwi kuchenne wyle­
ciały z strasznym huk.erp do sieni i uległy rozbi­
ciu, poza t-em wyleciały wszjstkie szy-by z okien, 
a w dachu słomianym powstał otwór wielkości 
jednego metra kwadratowego Przy przelewaniu 
eteru poza wyueenionymi b-aćmi Sitkami obecni 
byli odbiorcy eteru: Stefan Szymiczek, Czesław 
Harazim Konrad Lorenc i Jan Łatka Wszyscy 
doznali cięższych względnie lżejszy ich oparzeń na 
twarzach i rękach. Zaalarmowana wskutek wy­
buchu policja przyby-ła na miejsce katastrofy i 
wszczęła dochodzenia.
o a x x m j r a x y  o u n & T T io n o o o o o co o n o o o o o

[DWA RZYSZU  TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE: SWÓJ DZIENNIKI



Skutki redukcji na kolejach...!
Zagrożone bezpieczeństwo rucha...!
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Pi zez kołeJ przecnodzi nowa faia r e ­
dukcji pracowników , która i iak w iel­
kie w kraju bezrobocie powiększy o 
nowych kilka tysięcy pozbawionych 
pracy, wraz z rodzinami o kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi, rzuconycb na pastwę 
losu. Szczególna rzecz... Gdzieindziej 
państwa czynią, co  mogą, by zmniej­
szać bezrobocie... Rząd czechosłow acki 
postanowił od tych przedsiębiorstw, 
którym państwo oddaje różne dla sie­
bie roboty i dostawy —  zażądać w pro­
wadzenia 40godzlnnego tygodnia pracy, 
celem większego zatrudnienia bezro­
botnych... Ponadto podejmują inne pań­
stwa większe roboty publiczne, p o ­
święcając kwestji bezrobocia najwięk­
szą swą uw igę i troskę...

U nas, pod opieką „elity", przedłu­
ża się tydzień pracy (od 1-gu stycznia 
1934), co  berpośrednk, pociąga za so­
bą zwiększenie bezrobocia, a przed­
siębiorstwa t państwowe „św iecą" pry­
watnym takim budującym pizykładem , 
że setkami i tysiącami wyrzucają ludzi 
na bruk i to w  takich okolicznościach, 
gdy ta redukcja nie jest konieczną.

Co do kolejnictwa bow ic m, to stwier­
dzamy z  całym naciskiem, że dokony­
wana w  nim obecnie redukcja osobo­
wa nietylko niczem ule jest uzasadnio­
ną, ale przeciwnie, dla kolei i dla jej 
sp itw ności jest wprost szkodliwą... To. 
że administracja kolejowa twierdzi, iż 
kolej jakoby .musi" przez reduiccję u- 
suwać , zbędnych" pracow n:ków, ni­

KAROL ERZYKOWSKL

czego jeszcze nie dow odzi ani nie u- 
sprawiedliwia, bo twierdzenie pow yż­
sze —  jak każdy fachowiec to widzi—  
kłóci się z rzeczywistością i z dobrem 
samego przedsiębiorstwa kolejow ego..

Gdzież bowiem  jest ten ..nadmiar" 
pracowników, który rzekom o „niema 
za ęc.a", „ dy we wszystkich działach 
służbowych lamie się 8-godzinny dzień 
roboczy, gdy uhudnia się należyte w y­
zyskanie urlopów w ypoczynko­
wych, tub gdy naprawę ‘ abortr w  war­
sztatach kolejowych uskutecznia się 
-wśród takiego dzikiego pospiechu i p o ­
ganiania i tak skutkiem tego pow ierz­
chownie, że w ozy lub parowozy ledwie 
co wypuszczone z .naprawy" po 2, 3 
dniach muszą w racać do uaptawy pono­
wnej, c o  pow oduje tyłko strały! Gdzie 
ów  rzekom y „nadmiar" prucown ków, 
gdy najważniejsze roboty kolejowe, od 
których zależy bezpieczeństw o ruchu, 
oddaje się do wykonywania łirmom pry 
watnym ?!

te  twierdzenie nasze nie jest gołosło­
wne, świadczy dow ód niebyłe jaki bo 
zawarty w dokumencie urzędowym, po­
chodzącym z samego Mintsterjuim K o ­
munikami.

Jest to mianowicie okólnik M. K —  
(Departament drogowy) rozesłany do 
wszystkich Dyrekcji Kolejowych a trak 
tujący o oddawaniu tlrmom prywatnym 
robót przy torach kolejowych.

Niezmiernie ciekaw y i charakterysty­
czny ów  okólnik brzmi dosłow nie tak: 

Jedna z Dyrekcji na mocv wyników

I

przetargu OGRANICZONEGO (IRed.; 
pow.erzyła PRYW ATN EJ firmie wy­
konanie ciągłej W Y M IA N Y  SZYN na 
I INJI PIEKW SZOPZęDN EGO zna- I 
czenia.

Firma NTE BYŁA dostatecznie przy 
gotowaną do samoózielhego srykony- 
wunia tego rodzaju robót, ze strony 
zaś Dyrekcji zaszedł BP AK NALE- 
ŻYTEGO NADZORU, w reztulacie 
czego w trakcie wykonywania wymia­
ny nastąpiło ZAM IESZAN IE W R U ­
CHU POCIĄGÓW ( !  Red.)

A le m m c powyzszegc fatalnego d o ­
świadczenia M. K. zezwala na dalsze 
oddawanie robót obcym, prywatnym 
przedsiębiorcom , podając jeno rozmai­
te warunki, pod którymi może 10 na­
stąpić W  końcu mówi okólnik óo na­
stępuje:

Nadzór raś techniczny ze strony 
Dyrekcji winien być uprzedzony, że 
na mm jpoczyw i ODPOW IEDZIAL­
NOŚĆ za BEZPIECZEŃSTWO i RE 
GT7LARNOŚĆ ruchu pociągów, wobec 
czego powierza mu się całkowite pra 
wo kierowania robothikami, przedsię 
biorstwo zal winno być traktowane, 
jako DOSTAW CA SIŁY ROBOCZEJ 
f n  R e d ) i r.arzęćzl I obowiązane 
jest do ścisłego stosowania nę do za­
rządzeń nadzoru technicznego,

Okólnik powyższy mówi sam za sie­
bie. Pracowników kolejowych, ludzi 
kwalifikowanych i od!powiedzialnvch. 
wyrzuca się jako „zbędnych". A  naj­
ważniejsze dla sprawności i bezpieozeń

ciąga, nadciąga. W ładza, interes, ma­
szyna. Te rzeczy nie widza człowieka, 
potrzebują tylko masy",

W  ten sam sposób odczuwa podziem ­
ne drżenia epoki pan W oynarowski, 
wiejski teoretyk kultury i socjologii. 
W szyscy ci panowie zachowują się tak, 
jakby rewolucja, którą zresztą szanują, 
była dla ich dotychczasow ego tycia ja­
kąś obrazą. Po co  ona? Proszę przeczy­
tać dysputy rejenta Holszańskiego i fa­
brykanta C, gjarskiego z rewolucjonistą 
Śniadowsk.m Ceglarskl stoi na grunc.e 
t. zw pi-acy legalnej —  jakgdyby ona 
pod Muskałem byfa możliwa —  i twier­
dzi, te  nie warunki zewnętrzne trzeba 
zmienić, lecz dusze ludzkie. W ięc znowu 
wraca wiara w  ow e kółka, owiane du­
chem Bożym z aforyzmu B-odziftsk.etfo 

Urażonym jest głównie spokojny pan 
Bogumił Niechcic, bohater powieści. Oto 
co  peroruje:

„A le  czy to potrzeba wojny albo re­
wolucji, żeby się coś działo na św iecie? 
Ja to powiem że takie spokojne czasy, 
kiedy każdy robi awoie, to  są też his­
toryczne. Zobaczycie państwo, te lesz­
cze ktoś kiedyś napisze historję takich 
spokojnych, pracowitych czasów  i to do­
piero będzie prawdziwa historja. N ^/ 
bo c o ?  Z poła żem sprzątnął, pogodę 
mamy piękna,, gości mam przy stole, p o ­
tem będę siać, a jak sumierie spokojne, 
to czy ja nie pan? I te tylu ludzi na teru 
poprzestaje, nie prze do wojen tam, do 
rewolucji, no to coś musi w  tem być. 
Coś ważnego- mu* vr tem byćf

„Spojrzał na wszystkich —  dodaje au­
torka —  z naiwną pvchą. która zdawała 
się m ów ić: „ja tu robię h ^ ton ęl"

Że raki stary N .ecbcic nie bęozie przy 
cbylny dla strajku -.zkolnego w  Warsza 
w te to nic dziwnego, Ale charakterys­
tyczne iest, ze ooaobny nieprzychylny 
stosunek d o  strajku ma takie młodziut­
ka Agnisia, Coprawds jest to przec:feż 
nieodrodna W e ch ccó w ra  —  p :lnu, ucz­
ciwa, mądra i porządna. Strajk szkolny 
wydaie się ;ei rodzajem swawoli, ce l p o ­
lityczny straiku zbudzeniem, bo i ona 
tak samo, jak wielu starszych, mniema, 
że nawet w  ciasnych ramach, zaureślo- 
ych przez Państwo zaborcze, da nę du 

to  zrobić —  pjluośc^t, tw ćrczośc.ą, po-

stwa komunikacji roboty oddaic się fir­
mom prywatnym, które robotę całą w y­
kon ywu ą tak „spijanie", że pociąga to 
za sobą zamieszanie w ruebu pociągow i 
Dobrze jeszcze na razie, że nie katustro 
fę, która nie w ,adon.o ile pociągnąć 
mogła za sobą ofiar i jakie ciężkie przy 
nieść kolei straty, a wszystko dzięki 
bezprzytomnym „oszczędn ościom 3 dla 
„czystego zysku" z deficytowej kolei!

Ogłaszając okólnik powyższy, facho­
w y organ Zw. Zaw. Kolejarzy (7.ZK) 
„K olejarz - Zw iązkow iec" p«jze:

„Ciekawr rzece jaka to fiima pry­
watne. ma dawać „gw arancję" należy­
tego wykonania roboty?

Ciekawa też rzecz, kto za katastro­
fę  bidzie później odpowiadać, czy f ir ­
ma czy kolejowy „nadzór techniczny". 
Vi reszcie ciekawe, jakie to „oszczęd­
ności" zrobi na tem kolej, gdy firmie 
prywatnej trzeoa przecież tan zapła 
cić by i koszty roboty sobie pokryia no 
i coś zarobiła przy tem!

Jakże przy teru charakterystyczne
jest wskazówka, która nakazuje trak­
tować przedsiębiorcę prywatnego ja ­
ko .. dostawcę siły roboczej dla kolei 
w tych warunkach gdy się m o r ,, że 
redukcję powoduje przecież „brak pra­
cy "  w kolejnictwie!...

W szystko to są rzeczy zupełnie już 
niepojęte!

Jedno tylko jest ja ine —  skutki 
„san acji" naszej gospodarki kolejo­
w ej!

mvsłowością. Tak samo niechętny jest 
lej stosunek w obec propozycji koleża­
nek, zęby w szkole urządzić bojkot sa­
kramentu spowiedzi. Agnisia ma takie 
pewne wątpliwości religijne, ale „przej­
m ie  się utnie wszystkiemi funkiam i re­
ligijne ni" i wypełnia je chętnie. Dla nie 
reKgja jest bardziej zagadnieniem obo- 
wiązków, niż zagadnieniem obłudy. So­
lidaryzuje się wprawdzie z koleżankami, 
ale jakby pod przymusem- Jak to tam 
dalej było z  tem: stiajkami pan ieńskc- 
mi, to trzeba przeczytać w  książce, losy 
Agnisi na pensji są bardzo ciekawe i 
wzruszające.

I właśnie los —  kierowany w pow ieś- 
ci mądrością autorki, pani Dąbrow­
skiej—chce, żeby tilisterka Agnisia za­
kochała się w rewolucjoniście Śniadow- 
skim, a on w niej. Bieguny róznoimienne 
przyciągają się. Pierwiastek żeński i 
męski. Ta miłość, to usiłowanie jednego 
ideału, by wejść w  drugi ideał, by go 
nawakroś zrozumieć i w  siebie w ch ło­
nąć Zwracam uwagę ca  szczytne spory 
ideowe obojga zakochanych, na wlakę 
wewnętrzną Angisi z zaborczością no­
w ego ideału. Na tem się koń ­
czy lam trzeci sławnei n aw ieść . Co 
nam przyniesie tam czw »rty? Jak w  ty ­
ciu wyrównają się te przeciw ieństw a? 
T o jedno jest pewne, że dzieje miłości 
tych dwojga młodycn będa rymbolinrne 
dla dzieiów całej Polski ówczesnej, na 
którą szła burza rewolucyjna i woienna.

Ideał filisterski wyszedlł z tej burzy 
zdruzgotany. Panł Dąbrowska, jako te 
ma serce litościwe, chce g< zrehabilito­
wać, wysublimować, gdyż naprawdę nie­
słusznie został wzgardzoną. Na jedną i 
na drugą szalę kładzie c ię irrk i najsub- 
telnieszych argumentów. T c  jest nie­
zmiernie ciekaw e, mądre i tak ie dla 
Polski dzisiejszej ważne. Afbow em dziś, 
kiedy się Polska buduje, zachodzi znów 
pytanie, czy trzeba jei znowu t. zw. fili­
strów, filistrów now ego typu, pracow i­
tych, oszczędnych i spokojnych obyw a­
teli, którzy pracuja w swoich kółkach 
odrębnych, nie troszcząc się rut o  ca­
łość, czy raczej Śmadowskich, a może 
iakie:ś syntezy jednego i drugiego tyot

(Dok. w jednym z n ijouz. n m erów ),

W ś r ó d  k s i ą ż e K
0  powieści M. Dąbrowskiej „KOCE ID  NIL- (nakład Księgarni J Mortko-

wicza).
I.

[Dalszy ciąg)
Istotnie wojna rosyjsko - japońska, a 

potem rewolucja z 19u5 roku i następu­
jący po niej ruch niepodległościow y są 
w  tej znakomitej pow ieści przełomem, 
do którego zdaia ły  dotychczasowe wv- 
paok . —  przełomem, kryzysem punk­
tem zwrotnym. Niektórzy zarzucali tej 
pow ieści, że w  osobach Bogumiła i  Bar 
bary Niechcic ów  zanadto uwielbione 
jest fihsterstwo. A  oto  przyszedł wła# 
ciyry moment, k i e d y  m torka sama po 
kazuje od w otn ą  stronę medalu. Niech- 
cicow ie, jak wiadomo to w ychow anko­
wi s epoki pozytywistycznej, w  której 
w.arzono, że tak zwaną pracą orgm icz 
ną pracą w niezliczonych kółkach Pol 
sk owianych duchem Bożym, będzie 
można jakoś wyciułać, zbudować Polr 
kę — ze ona się sama rozrośnie i klat­
kę swoją rozwali T o  się okazało złu­
dzeniem, podobnie iak złudzeniem oka­
zała się liberalna wiara, że przez cicha 
pracę każdego w swo em kółku w ytw o­
rzy się sprawiedliwy porządek społecz­
ny

N iechc‘,„owie i inne osobv tei pow ie­
ści żyli do tei pory wiarą w  rozprószo­
ne n-eoowiązane kółka. Ta wiara poli 
trezna wyznaczała im takie ich rytm 
życja, wartość tych a tych cnót, oraz 
cel dążeń A tu tymczasem przychodzi 
taki rewohicion:sta i oświadcza: „W
P o ’ sce niema w  tej chwili miejsca na 
tworzenie. M oina tylko burzyć, niena 
w idz;eć i przeczyć. Można służyć P ol­
sce dzisiaj nie codzienną twórczą pra­
ca. lecz ty Iko pracą polityczną, spis­
kiem, watką". To jest dla tych ' sób 
okropne i niepojęte. To też nieiedna z 
nich w  zetkmęc-u z  nową atmosfera 
przeżywa swoje otfrębne, duże i małe 
k a fastrofy.

^rzeoewszystkiem kochany pan Bogu- 
md Niechcic, Porządnicki, zaw o’ any 
hreczkosiej który— cytuję —  „przy <tai-

dej robocie ma pogodną myśl, każdą 
chce i stara się zrob ić iak potrzeba", 
„w  każdym swoim losie, w każdej robo­
cie doszukuje się czegoś dobrego A 
więc świetny materiał na człow ieka w y­
zyskiwanego, na dobrodusznego niew ol­
nika. Otóż ten Bogumił - dzieiżaw ca za­
czyna się buntować przeciw  sv'emti ćzie 
dzicowi Dalemeckiemu, który właśnie 
nie pozwala mu gospodarować tak, jak­
by on, Bogumił, chciał —  zwłaszcza zaś 
przez skąpstwo nie pozwala przebudo­
wać czw oraków  dla pokrzywdzonej i 
buntu :ącej sie służby folwarcznej. To 
iest katastrofa Bogumiła: czuje się on
zachwianym zarówno w  swoich ideałach 
gospodarskich, jak w poczuciu sprawi* - 
dhwoSci. Prócz tego malutka uboczna 
katastrofa: ten porządnicki staje się nie­
wiernym swojej m ałżonce. Nie jest tema 
winna bezpośrednio rewolucja z 1905 r , 
oczyw iście, ale wszystko sie stało takie 
jakieś ruchliwe i niepewne Odczuwa to 
na sobie także naisympatycznie:sza t pań 
DuiLskich, w  swej dułszczyżnit bsrdzo 
oryginalna, wiecznie zastrachsna, pani 
Barbara Nłechcicowa. Niegdyś kochałj 
się ona tam w k mś a teraz w słaią w 
niej jakby wyrzuty sumienia erotycz­
nego na w idok szaleństw miłosnych Ce­
liny. Podobną tragedję przechodzi stara 
panna Marja HIasko która znów ze 
swej strony przywozi do filisterskiego 
domu N iechcioów dalekie podmuchy re­
wolucyjne.

Jak promień światła psuje niew yw o- 
łaną kliszę, tak rewolucja mąci szyki 
różnym dom orosłym  filozofom  życia 
spokojnego, czy to pracowPego, czy to 
próżniaczego. Światowiec Lucjan O- 
strzeński pisze w ostatnim swym testa- 
mentarnym liście do N iechcicowei: 
„M nie się zdaje, że idzie na świat c nś 
nieludzkiego, co zaleje człow ieka; nie 
wiem co to jest, co  to będzie, ale to nad­
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Proces o ..marsz na Nochon r
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Tarnów, 25 października. 
Dzisiaj w piątym dniu procesu o ..marsz na 

Nockowę' sąd przesłuchiwał w dalszym c.ągL 
świadków jskai żerna.

GONIEC NA ROWERZE 
Świadek Jan Kurda, komendant posterunku po. 

licji w Czarnej, zeznaje, że wiozial, Jak oskarżony 
licehnaa onjeżazat wsie na rowerze, a gdy zoba­
czył policję — krył się.

Przewodniczący zapytuje, czy świadek słyszą., 
że Bochnak namawiał chłopów do marszu na 
Nockowę?

Świadek: Nie, lecz wnioskowałem tak, bo Boch­
nak ukrywał się przed policją, gdy ją widział. 

Obrońca Szumański: Jakie panowały nastroje? 
świadek: Wrogie wobec rządu i urzędników 

państwowych-
Obrońca: Od jak.ego c zasu jest raki nastrój?

KTO CHŁOPÓW „BUNTÓWAŁ“ 
świadek: Ja jestem tam od roku 1929, było ni­

ebo i spokojnie, nikt się poliiyką nie zajmował, 
dopiero później zaczął lam ,ezażK poseł Stachnik 
i chłopow buntował.

Świadek Jan Octml ze Zagorzyc zeznaje: W  no­
cy zapukał ktoś do okna u świadka, byli do chło­
pi. Świadek poznał tylko Bochnaka, Pytali, gdzie 
Juzek Guzik, zięć świadka Świadek powiedział, 
że zięc spi w stodole, poszli więc tam pc ntego 

św. Józef Guzik spał w nocy w stodole, wtem 
ktoś zapukał, wołając „Jozea wstań i przy jaz na 
zbiórkę przed dom Wozia". Świadek się zebrał i 
poszedł do drugiej stodoły, by go więcej nie ba­
czono. Mówiono mu bowiem, ze jeśli nie wiślanie, 
to przyjdą drudzy i stodołę mu zawalą.

NA WSI NIEMA MI ES A
Świadek Jozef Zawadzki z Krzywej, lat 33. — 

Szedł rano do pola na ronotę, spotkał go Jędrzej 
Bak i spytał, czy razie na pogrzen do Grabin, Nie 
był to rozkaz, ale zapylanie Świadek odparł, ie 
ma robotę i rsc nie nioże.

Obrońca ozumnnski: Gzy pan należał do Stron­
nictwa l/udowego?

9*x»władek: Tak, zapisałem się, bo mnie na to ze. 
brata ochota.

Obrońca: Jakie u was we wsi są stosunki'' 
świadek: Go roku gorsze Mięsa nie jadłem od 

uzasu, jak wróciłem z wojska,
ARESZTOWANIE ś w i a d k a  

Świadek Michał Byiltrzeh z Brzeziny spotkał na 
drodze do Pustkowa chłopów, którzy mówili, ahy 
iść z nimi Oskarżony Kukułka mówił, że będzie 
przyjemniej, jak nas hedzie więcej 

Przewodniczący odczy .uje protokół zrznan, zło­
żonych przez św iadka w śledztwie. Św Lądek ze­
zna J wtedy, że go pizymuszano do mai szu.

świadek; Było tak podobno, aie nie wiem, kto 
mnie trzyma!

Prokurator. Gzy ma pan dobrą pamięć? Kiedy 
pan lepiej pam.ęiał, w śledztwie czy teraz? 

Świadek: Pod jirzysię^ą to lepiej pamiętam 
Pickurałor: Czy pan się bo; zeznawać? 
Swiauek: Gobym się Lal, przecież przysięgałem 
Pniiurawoc. A bez przysięgi to eię wam zdaje, 

że można zeznawać, jak się chce. Zaraz zobaczy- 
ciel

Prokurator zarządza aresztowanie śwmJka i od 
pruwradzenia go do sędziego śledczego.

NOCNY NAPAJD 
św iadek Franciszek Kcrak z Pustkowa Było to 

27 sierpnia, kolo godziny 1 w nocy. Już spałem 
Usłyszałem strzały i hicie szyn u mnie. Gdym wy­
szedł z domu, u ji zaJem jak uoiekałi — było ich 
około pięciu Dwóch śc galem okolc 500 kroków, 
by lean od meb oddalony o 50 dc 60 kroków, więc 
nie wiem. kto to mógł bvć. Także nie wiem, z ja­
kiego powodu mi to zrobiono.

Świadek Katarzyna Kuzowa z Krzywej: Oskar­
żony Worek mówił do lO-ietuiego syna świadka, 
by ojciec zapisał się do Stronnictwa Ludowego, w 
przeciwnym razie nie będzie miał ani szyk ani 
wozu. świadek nie wie, czy dziecko mówiło praw­
dę. Nikomu jednak we wsi nie zniszczono ani 
szyb ani wozów.

Jak się odbywały policyjne 
dochodzenia

Staje świadek Stanisław Rak z Krzywej. 
Przewcuniecący: Co wiecie w tej sprawie? 
świadek: W  tej sprawie, co jestem wołany', me 

wiem nic. Policja mm:e napadta w nocy w domu,
mówiąc: „Chodź sk   bo dostaniesz k... w łeb.
pOzegnaj się z matką**. Na polu -  mtnu, że się

krew lała z gęby, nosa i głowy blalenr pał­
kami- Testem przy matce, mataa Lipdna, ja mu­
szę pracować.

Obr. Szumański: Za co was policj i . . . . ?  
świadek: Około północy policja przyszła i za­

częła z a ra z  w mieszkaniu. .

Pacyfikacja
świadek Wojciech Jarząb z Krzywej zeznaje: 

Chiop* przyszli, bym szedł na pogrzeb zabitego 
ludowca. Ja nie chciałem iść, jednak na nalega­
nia wyszedłem. Udaliśmy się w stronę Nockowej. 
Drogę zastąpiła nam policja Wszyscy zaczęli u- 
ciekac. Zosiałem, gdy jednak policjant zaczął biec 
w moją stronę, uciekałem. Przybiegłem nad rze­
kę i nie chcąc się topić, stanąłem. Policjant do­
padł mnie, kazał podnieść ręce do góry i ........
mniej ----- po twarzy, rękach, gazie dopadł. Na­
stępnie policja wzięła mnie na auto i tu nazywa­
jąc mme komunistą, całej ■. • , alt już wszyscy 

Oskarżony płacze: Czy Boga na swiecie niema,
że tak człowieka ..........

W  Sędziszowie policja Kazała mnie puścić, po­
wróciłem do domu i położyłem się do łóżka, bo 
byłem 6lraszr,ie . . . . .

Prokurator: Czy w drudze do Nockowej mowiU 
ludzie, by spalić most na siedleckim gościńcu?

Świadek: Tak, mów li, żeby zabronić policji je­
chać dc Nockowej- 

Obr. Szumański. Gzy strasznie byhacie • . . ?
Świadek: Tak, ksiądz był u mnie i Już gotowa­

łem się na śmierć- Nie mogłem oddychać, gdyż
miałem p ie r s i..........

Ohroitear A jak długo chorowaliście? 
świadek Prze® dwa tygodudt nie mogłem się 

ruszyć.
OBLĘŻENIE POLICJI 

Św. Stanisław Nita z Krzywej idąc z ludźmi dc 
Nockowej spotkał w Iwierzycach pięciu ponejan 
tów, kiórzy prowadzili jakichś chłopow. Chcieli­
śmy ich odbić, ale potu ja się połapała i zamknęła 
się w stajni. W  jakiś czas polem przyszły pOsilk i 
policyjne w dwóch autach i rozpędziły zgruma- 
dzonycn ludzi.

Obrona zgłasza wniosek o przesłuchanie posła 
Stachrnka na okoliczność, że był on u wojevTody, 
by wyjednać pozwolenie na. urządzenie pogrzebu 
otiar zajść, jak również na inne okoliczności, bar­
dzo ważne dla sprawy. Prokurator sp-zeciwia się 
wnioskowi, sąd postanowił wniosek rozpalizeć po 
przesluciianiu świadków oskarżenia.

Przystąpiono do przesłuchania

Zamach stanu...
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Tarnów, 25 października. 
Dzisiaj w dalszym ciągu toczyła się rozprawa 

przeciw Władysławowi Sc-wi.teafowi z Broniszo­
w i, cskaiżoncmu o zachęcanie chłopów, by po 
wjcofaniu się policji przecięli pzew oay telefo­
niczne i opanowali miasto Ropczyce.

Zeznaje świadek Naftati Baum, który powiada: 
Baję się zemsty, gdyż iniozkam sam w środku 
wsi. Świadek plącze i prosi sąd c zwolnienie go 
od zeznań i przysięgi.

Sąd jednak poslanawua go przesłuchać, oświad­
czając, że prokurator weźmie świadka w obrony, 
góvby go spotkała krzywda

Baum przypomina sobie, że o  godzinie 11 wie- 
czorem stała pized jego sklepem gromad? i coś 
tam roizaiiaw iano o telefonach, Kto mów ił — świa­
dek nie v. ie.

Dziś na uniwersytecie wynikły bojk. między 
młodzieżą sanacyjną a wszechpolska. Dokładny 
przebieg zajść w prasie został przez komrsarjat 
rządu skonfiskowany, wobec czego ograniczamy 
się Jo podania urzędowego komunikatu.

W  dniu dzisiejszym uniwersytet warszawski 
stał się terenęm utarczek miedzy dwoma wza­
jemnie zwalczajęr.emi się odłamami młodzieży, 
należącej do Legjonu Młodych i ugrupowań 
stronnictwa narodowego. W  czasie tych zajść 
oddane, kilka sirzałów rewolwerowych, wsku­
tek czego student W iktor Kletnik ranny został 
w łopaikę i przebywa w szpitalu, zas student 
Jozef Siek pobity został do krwi kastetem.

ŚWIADKÓW OBRONY
Św Wojciech Majt z Zagorzyc zezna, ;r że był 

na podwóizu u wójta i słyszą1, vak wójtowa mó 
wiła do jiarobka:

— Weź sobie bluzkę i idź.
Nie widział, by parobka kto ciągnął.
Przewodniczący: FarobeK tu mówił, że go pię­

ciu ciągnęło.
Świadek: Ja tam nie w idziałem nikogo.
Przewodniczący. Zwra< a-m wam uwagę, zt mo 

żecie wpaść.
Św. Mar ja Czajnikowa z Wiśniowej w'dz rała 

że dwóch ludzi zabrało parobka- pod pachę i po 
szli.

Przewodniczący: Gzy parobek chciał iść?
Świadek: Nie, bo nawet się ukrywał.
Prokui ator: Dokąd gromaoa szła?
Świadek: Dc Nockowej.
Obr. dr. Rozwadowski: Gzy w tym czasr* sh - 

chać było strzały?
Świadek; la k .
Św. Józefa W ojtasj-Kowa z Pustkowa, zona o 

skarżonego, zeznaje; że przyszła z poi? do domu 
mówiąc, że na polu jest wielki gwar. W ujec tego 
mąz ubrał się i poszedł Było to o godzinie 4 rano.

MARUDERZY MARSZU NA NOCKOWĘ
Św. Józef Bogdan z Pustkowa, starszy czło­

wiek, zeznz je że był przy gęsiach, gdy szła drogą 
gromada i zabrała świadka oraz osk. Wojtaszka 
Wojtaszek mówił do świadka:

,— Młodzi idą, a my starzy, gdzie pójdziemy?
ProA-urate*, O jakim czasie lo było?
Świadek O 4-ej rano
Sędzia Ostręga. To wyśc.e lak szli, a Wojtaszek 

się do Was przyłączył?
Świadek; Tak
Sędzi? Długoście tak szli?
Świadek: Tak ze dwa, trzy kilometry.
Sędzia: Chciało się wam tak chodzić?
Świadek: No cóż miałem ronić.
Sędzia- Toście się bali?
Świadek; No, ja się naturalnie balem, żeby 

mnie nie ubili.
Obr. dr. Rozwadowski: Cz\ wyście się bał W oj­

taszka, czy też lazem z Wojtaszkiem baliście się 
Lnnycn?

Św«adek: Tak się i Wojtaszek bat, jak i ja. On 
z taką chęcią szedł, jak ja.

Obr. di-. Mt-rz: Tc z tyłu takie marudery były.
ŚwiedeK Pokręciliśmy się troenu, pokręcili i 

wrócili.
Po przesłuchaniu jeszcze jednego świadka sąd 

odroczył rozprawę do jutra gedz. 9 rano. ŚWradek 
Bystezak, aresztowany na sali rozpraw, po spisa­
nia protokółu u sędziego śledczego, został zwol­
niony.

w Ropczycach
złożone w śledztwie, świadek jednak twierdzi, te 
zeznawał inaczej. Świadek był w domu, okno było 
zamknięte, zaś ludzie rozmawiali na polu. — 
W śledztwie świadkowi zeznań przed podpisa­
niem nie odczytano.

Przewodniczący Dlaczego zatem do policjanta 
mówił pan inaczej?

Św iadek; Do policjanta mówiłem, że mam wra­
żenie, że to Suwiżiał. Policjant mi mówił, żebym 
się nie liczy ł z zeznaniami, bo nie będę stawał 
jako świadek i nie będę przysięgał.

Obr. dr. Chmiel: Gzy miał pan zatarg z oskar­
żonym?

Świadek; Nie.
Prokurator podnosi, że chodzi o zbrodniczo ra­

dykalny i terorystyczny plan poprzecinania dru­
tów telefonicznych i obezwładnienia v.laaz.

Sąd jednak był innego zdania i umien mnil o. 
skarżonego.

Śledztwo w sprawie tych zajść prowadzi oso­
biście podprokurator Kożuchowski.
jOOOOGOOCTOOOT l̂OOOfOOOOOOOOtyyaOOOLOOO

floto reumatyczne
w s ta w a c h  I m ię ś n ia c h , 
n e u r a la ię  i b ó le  a lo w y  z 
p o w o d z e n ie m  u ś m ie rz a j?
I u s u w a j?  ta b le tk i T o g a l. 
T o g a l w s trz y m u je  n a g r o ­
m a d z a n ie  s ie  icwasu m o ­
c z o w e g o , z w a lc z a ją c  w  
te n  s p o s ó b  w  z a ro a k u  'e  
n ie d o m a g a n ia . T o g a l n ie  
w y w ie r a  u b o c z n e g o  s zk o ­
d l iw e g o  d z ia ła n ia . D o  na­

b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p t e u c h .  N r. fceg. 1364

oooocxxxxxxxxxxxxxxx^ooooooooooo3onoo

Przewodniczący odczytuje zeznania świadka,

Krwawe zajścia na uniwe rsytecie warszawskim
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 25 październiita.
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Otwarcie i odroczenie sesji sejmowej
(Telefonem  od naszego korespondenta) | sejmowa zostanie p i z wd opud ob, ii e zwołana od 31

Wa.szawa, 25 października. października, następnie zesłanie odroczona na 30 
Sanacyjny „Kurjer Czerwony donosi, że sesja I dni.

Gruntowna „reorganizasia" sądów pracy

m t e n A N Y
OFICEB NA CZELE Tl RYSTYKI 

Warszawa, 25 października (teJ wl.). W naj­
bliższym czasie utworzony zostanie w minister­
stwie komunikacji wsobny departament dla tury­
styki. Na czele tego departamentu ma, stanąć puł­
kownik Erwin Wiązkowski, zastępca LOK w Po­
znaniu.

POŻAR W BANKU POLSKIM 
Warszawa, 25 października (te], wł.). Dziś o 

godzinie 8‘55 ,ar,o zaalarmowano sliai pożarną, 
do ognia, który pcw stal w Ranku Polskim przy ul 
Bielańskiej. Okazało się, że pomr wybuchł w par­
terowej szopie drewnianej, w klóiej magazyno­
wano stare papiery i odpadki Do godziny 10 straż 
pożar ugasiła. Pozai powstał wskutek zaprósze­
nia ognia.

KOMUNIKACJA LOTNICZA MIĘDZY POlS k Ą 
A ROSJĄ

Watrozawa, 25 października (tel. wl.). Dziś o- 
twarlą została w Moakwie poLsko-sowieoka kon­
ferencja w sprawie komunikacji lotniczej oraz u- 
ruchomienia linji lotniczej W arszawa—Moskwa. 
Linja ta ma przechodzić przez Bmanowicze— 
Mińsk, długości 1100. klan. Na konferencji ma też 
być poruszona sprawa uruchomienia linji lotni­
czej Lw ów - -Kijów7— -Charków i linji Lwów— 
Odessa.

DOLAR
W-arseaiwa, 25 października (tel, wl.). Dziś na­

stąpiła silna zniżka kursu dolara. W  ohrolac-h 
piywatri\eh płacono 5‘97 zł. Bank polski placil 
5‘90 zł. "

Loudyn, 26 października. Na międzynarodo­
wych rynkach dewizowych utrzymywała się dz!ś 
w dalszym ci*gu tendencja zniżkowa tak dla fun­
ta jak dla doiara. Dolara notowano w Londynie 
początkowo 4‘76 i pól, a później* 4‘78, w Zurychu 
3‘44 i w Amsterdamie 1 64 (przy otwarciu 1‘67 i 
pól). Funi angielski notowany byl w Zurychu 
16‘44, w Paryżu 81‘40 i w Amsterdamie 7‘89.

W  EMTLERJI AKEs ZTUJą  DALEJ 
ZASŁUŻONYCH LUDZI 

Berlin, 25 października były komisarz Rzeszy 
dla spraw radjofomcznych i właściwy twórca i 
organizator radjoionji niemieckiej, sekretarz sta­
nu dr. Hans Bredow został dziś rano aresztowa­
ny, Aresztowanie to, które ma pudKże polityczne, 
uzasadnione jesl rzekomemi nadużyciami, jakich 
miał się B redo w dopuścić jako członek rady nad­
zorczej niemieckiego towarzystwa radjofomcz- 
negc.

ODROCZENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

OenewB, 25 października. Delegat angielski na 
konferencję rozbrojeniową podsekretarz stanu 
Eden. który dziś rano przybył do Genewy, prze­
prowadził w c;ągu dnia liczne konferencje. Odbył 
on dłuższą rozmowę z Hendersonem, amerykań­
skim aeleg. Normanem Davisem i delegatem fran­
cuskim Massiglim Liczne konferencje odbył też 
prezydent konferencji Henderson. Jak słychać — 
rozmowy te dotyczyły kwestji odroczenia prac 
konferencji rozbi ojeniowej.

Genewa, 25 października. Pre/ydjum konferen­
cji rozbrojeniowej zebrało się dziś popołudniu 
pod przewodnictwem prezydenta Hendersona na 
posiedzenie poufne, na którem Francję reprezen­
tował Massigii, Anglję Eden, Stany Zjednoczone 
No man Davis, Rosję sowiecką ambasador Dow>- 
gaiewski, Włochy marchese de Soragna. — Po­
wzięta jednomyślnie uchwala proponuje zbiera­
jącej się jutro komisji głównej konferencji roz- 
brojen.owej odroczenie się do 4 grudnia br z tem, 
że w międzyczasie prezydjum konferencj; pod 
przewodnictwem Hendersona ma przygotować 
program prac komisji głów nej na sesję zbierającą 
się 4 giudnia.

K ATAS'1 ROF A LOTNI CZA 
Zurych, 25 października Na lotaisku Duebern 

dorf, pod Zurychem, spadł dziś samo łoi pnw atny 
kierowany pi zez lotnika niemieckiego Pinnera. 
S mioloi uległ zupełnemu strzaskaniu, przyczerc 
pilot poniósł śmierć na miejscu. Spadający apa- 
rai przy gniótł za jętego na lotnisku robotnika, któ­
ry również zginął na miejsc u

FRANCUSKI ADWOKAT ZAKUTY 
W KAJDAW  W  NIEMCZECH

* -rvż, 25 października Adwokat Marceli Vil- 
ai<* i jego sekretarka, których zniknięcie zaalar­

mowało miedzynarowe koła prawnicze, powrócili 
aryża. Vil>ard osiwiadczyj przousław ieicluin

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa* 25 października.

W sferach sądownych krążą informacje, — że 
wkrótce .rastąjpi gruntowna reorganizac^ jądów

beriitn, 25 października. Na początku dzis ej- 
szej rozprawy o pożar Reichstagu zeznawał jako 
świadek poool tullcrowski ao Reichstagu, dawny 
członek panji komunistycznej, Karwaluie, który 
będąc w dniu 27 iutego w towarzystwie posia hi­
tlerowskiego Freya i hnierowca auslrjacliiego z 
Lincu Kroyera, miał w Reichstagu spotkać Tor- 
glera w towarzystwie van eter Luobegu Ka>r- 
wanne opowiada, ze spotkame to zaskoczyło Tor. 
glera do tego stopnia, że zbladł i slraał nad sobą 
panowanie. O goaz. 16 mb 16‘30 świadek razem 
z wymienionymi towarzyszami opuścił Rmchslag, 
ale wciąż jeszcze miał wrażenie, że coś jest nie 
w porządku Zaraz tez po otrzymaniu wiadomo­
ści o pożarze Reichstagu i o ujęciu sprawcy udał 
się na policję, gdzie w7 przesłuchiwanym sprawcy, 
którego na zwitka jeszcze nie znał, natychmiast 
poznał tego osobnika. z którym w Reichstagu 
spot-tał Torglera

Wywołano na salę van der Lubbego.
Świadek utrzy muje, że w żadnym wypadku ni? 

zachodzi poroyika. Poznaje on Lubbego dosko­
nale.

Wywołano również Torglera, aby porównać 
wzrost obu.

Świadek twierdzi, że także co do wzrostu niema 
żadnej wątpliwości

Na uwagę piokuialora, że może zachodzi po­
myliła z drem Neubauetrom, świadek Kjrwahne 
twieidzi, że dra, Neubauera zna od szeregu lat 
nie może się mylić.

Z odpowiednich pytań, stawianych przez Tor­
glera, na które początkowo świadek nie chce u- 
d7ielać odpowiedzi i udziela je dopiero na odpo- 
wiodnią uwagę przewodniczącego, wynika, że

prasy, że został zatrzymany w Hannowerze, po­
nieważ protestował przeciw wiezieniu go z Berli­
na do granicy francuskiej w kajdauacn. Przeciw 
temu ponownemu uwięzieniu Yillarrl protestował 
głodówką, w  której wytrwał az do odstawienia go 
do granicy francuskiej.

SARB ATT TWORZY NOWY GABINET 
FRANCUSKI

Pttryż, 25 października. Prezydent republiki Le_ 
brun poY.ierzył dziś popołudniu misję tworzenia 
nowego rządu dotychczasowemu ministrowi ma­
rynarki wojennej, senatorowi radykalno-spotecz- 
ntmu Albertowi Sarraut. Sarraul przyjął misję 
podjął rozmowy, zmierzające do utworzenia skła. 
du nowego rządu.

35 OFIAR KATASTROFY KOLEJOWEJ 
W E FRANCJI 

ParyA 25 października. Wedle ostatecznych oL 
liczeń podczas wczorajszej katastrofy kolejowej 
]>od Evreux zostało 35 osób zabitych, 17 osób cięż­
ko rannych, a 32 lżej rannych. Pizyczyna kata- 
stroły nie została jeszcze definitywnie ustalona, 
aczkolwiek istnieją pewne dane, że nastąpiła z po- 
w odu rozstępu szi n.

SIEDMIO? ACZKT 
Londt n. 25 października. W edle doniesień z 

Georgetown w Gujanie brytyjskiej wydała tam 
pewna kobieta na świat 7 żywych chłopców Mat- 
ka i dzieci są zupełnie zdrowi.

ROOSEVELr PODNIÓSŁ CENĘ ZLOT A 
Nowy Jork, 25 października. Rokowania prezy- 

d< nta Roosevelta z Reeonstruclion Finance Cor­
poration w sprawie zakupu złota przez skarb a- 
merykański doprowadziły do porozum enia w 
sprawie uslaler.ia ceny złota. Wedle osiągniętego 
porozumienia cena złota ustalona została narazić 
na 31 dolarów i 56 centów za uncję. Jest to cena 
o 37 centów wyższa od notowanej dziś na rynku 
londyńskim ceny złota, oraz o l ‘.)() dolara wyższa 
od oficjalnej ceny amerykańskiej.

pracy. Wedle tych wersyj reorganizacja ma być 
tak gruntowna, że właściwie uiegni: całkowitej 
zmianie dotychczasowa ustawa o sąnach pracy.

świadek Kar wahnę został w r. 1925 wyrzuooaVj z 
part ja kom umuiyczncj. Kar wahnę przystąpił w 
Hannowerze do skrajnie lewicowego odłamu par 
tji Honuims ty m ie j, stojącego poci przewodnic­
twem Iwana i\aiza, ponieważ parlja komuni­
styczna wydawała mu się zamalo radykalna i ża­
rna tó rewolucyjna Później brał udział w napa­
dnie na lokal partji kom u ni tycznej w Hannowe­
rze celem zajęcia go dla grupy Kalia, za oo został 
z par‘ ji wykluczony. Wszystkie te odpowiedzi 
wydobywane są z megc z wielkim trudem, gdyż 
Karwahne zadania się ustawicznie tem, iż nie 
chce robić propagandy na korzyść III Międzyna­
rodówki.

Drugi swiaaelr Frey zeznaje, ze gdy po raz 
drugi spotkali Torglera, siedział on na sofie 
w przedpokoju do sali budżetowej w towarzy­
stwie van der Luouege i jeszcze jednego osob­
nika, w którym świadek miał rozpoznać oskar­
żonego P o p o w . Także i ten świadek utrzjm u- 
je, że z całą pewnością rozpoznaje w Popowie 
tego osobnika, który siedział razem z Torgle- 
rem. Poznaje go dokładnie po rysach twarzy.

Na tem rozprawę odroczono do piątku. Ju-; 
tro nie będzie rozprawy.

Berlin, 25 pazuziernika. W  toku dzisiejszej 
rozprawy odbyła się także wizja lokalna w 
przedpokoju sali komisji budżetowej, -gdzie 
Kart.ahne i Frey mieli spotkać Torglera roz-« 
mawiającego z van aer Lubbem i Popowem.0 
Torgler miał siedzieć na znajdującej się tam 
sofie w towarzystwie Lubbego i Popowa Obaj 
świadkowie podtrzymywali w dalszym ciągu ich 
poprzednie zeznania.

k a r a m b o l  o k r ę t ó w
Nowi Jork, 25 października. U wyhrzczy kali- 

firnijskich na wysokości San Pedro zderzył się 
wczoraj angielski okręt-cysterna „Silverpalm“ z 
amerykańskim krążownikiem „Chicago ‘. „Silver- 
palm wjechał całą siłą w bok krążownika, który 
został poważnie uszkodzony. Przez załamany bok 
wciska się do wnętrza, krążownika woda, wobec 
czego komendant skierował okręt do najoliższej 
zi toki, aby go osadzie na mieliźnie. Podczas koli­
zji dwóch oficerów załóg, krążownika zagmęłę. 
H tnie ją obawy że wpadli do wody i utonęli. Je­
den z oficer o w krążownika i 7 marynarzy xłnio- 
sło ciężkie rany.

PRZEGLĄD LITERACKI
NOWA POWIEhĆ CHOYNOWSKIEGO. Zna­

komity autor „Kuźni", „Młodości, miłości, awan­
tury", Piotr Choynowski, po kilku latach mil­
czenia wydał u Gebethnera i W olffa powieść, 
która go znowu stawia w pierwszym szeregu 
naszych pisarzy. „W  młodych oczach" — tak 
brzmi tytuł tej niezwykłej povieści — -to 
wspomnienia z dzieciństwa i m łodości Michaia 
Reckiego, inwalidy z walk o niepodległość. 
Utwór ten wymaga szeroKiego omówienia, na 
tem miejscu wynotujemy tylko parę jej zasad­
niczych rysów Jedną z najpiękniejszych zalet 
tej powieści jest mistrzowskie powiązanie lo­
sów i przeżyć bohatera z losami i przeżydami 
środowiska. Przewija się przed czytelnikiem ca­
ły szpaler typów naszej inteligencji z końca 
XIX i początków XX wieku. Życie polskie w 
warunkach niewoli przedstawione tu jest w ca­
łokształcie swoich pi zejawów, z ODjektywizm em  
historyka, naw ikroś realistycznie i trzeźwo, bez 
romantycznych wzlotów i udręczonych poz mę­
czeństwa. „W  młodych oczach" napisane jest 
z cudow ną prostotą, kompozycję ma klasyczną, 
przejrzystą, pozbaw iona m odnych sztuczek sty­
listycznych. Posuwa naprzód najcenniejszą li- 
nją rozw ojow ą naszej literatury, której patro­
nuje wielka sztuka Bolesława Pruąa.

—  o  o  o  —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
KATYIiNARNE EGZYSTENCJE W  ROLI śW Ia DKÓW

—  o o o  —
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RO\ l R A
TEATR W IELKI

Czwartek, 7"30: ..Fraulein D oktor".
Piątek 7’30: Fraulein D oktor"
Sobota. ^SO: „Fraulein D oktor".
Niedziela, / ‘30: „Fraulećn D ok ior".

TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwartek, 7'30: „Dzika pszczoła".
Piątek 7 30: „D zika pszczoła 

COl OSSEUM
F.lm : Noce pocztow e" i rew ja „Szukam y pieprzyka".

RILRO KONCERTOW E M. TUERKA 
Czwartek. 26 bm, • Drugi w ieczór piosenek —  chór 

Eryana i zespól reweilersów  kob iecych  5. 4. W a r ­
szawa)

WIADOMOŚCI RADJOWE 
W  p.ątek o godzinie 12 .03--i.00 : Muzyka lekka w  wy- 

lio szw u  orkiestry Tadeusza Seredyntkiego ze Lwu 
wa n ”i wszystkie stacje.

— o o O---
„W  ATERLOO", rew elacyjna 3-nktos j  konfMJs saty­

ryczna W ilhelm i Raorta, z ło ion a  dyrekcji teairów  miej 
skich we Lwuwtie. została w przeciągu Jw óoh dni zakwa. 
Imitowana do wystawienia w najbliż«zvan czasie. M a(<t 
niezw ykłych  w alorów  lego najnow szego utworu popular­
nego autora jest fakt, że D yrekcja Teatrów  z m iejsca 
poleciła role rozpisać, oraz że autor otrzym ał od innych 
teatiów  w Polsce propozycje  wystawienia „W aterloo  ' 
yr bieżącym  sezonie.

Państwowa

Szkoła 'echniszna

do SZKOŁY

we Lwowie (ul. Snopkow ska 47)
ogias; a

W PISY Majstrów Budowlanych
(dla czeladników murarskich, ciesielskich 
i kam eniarskioh) w aulach 3  1 4  IiSIO* 
pjoa w godzinach od 9-tej da 12-tej.
D o  wpisu jest potrzebn e  św m d ectw o  akoń - 

czem a szkoły  dokszta łca jącej.
D l I C l . K C J A .■s.o-

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się dziś (czwartek) o  g<xlz. 7 wieczór.

/M LSiFA IF . ZNIŻEK TURYSTYCZNYCH? — 
Wśród, członków Towarzystw turystycznych wiel­
kie zaniepokojenie wywołała wiadomość, że przy 
reiormie taryfy ocobowej na kolejach m aj; być 
zniesione dotychczasowe 38-,pro«m'towe zniżki tu­
rystyczne.

KOMUNIKACJA LOTNICZA W E WRZEŚNIU.
W miesiącu wrześniu 1933 polskie samoloty ko­
munikacyjne kursowały na lii jach: Warszawa— 
Wilno—Ryga—Tallin, W arszaw«—Lwów—C/er-
niowce—Buicaicszi—Sfltfje, Saloniki, Warszawa—
Kraków, (Katowice)—Bi no—Wiedeń, Warszawa— 
Gdańsk. Gdynie, Warszawa—Katowice, Warsaa 
wa—Poznali. Ogółem samoloty PLL „Lot" prze­
były w miesiącu wrześniu w 612 lotach przestrzeń 
152.403 km. i przewiozły 1.757 osób, 15.710 kg. b? 
gażu, 15.023 kg, towarów, 1.815 kg poczty i 1.289 
kg. gazet. Największą frekwencją cieszyły się li- 
njt Warszawa— Kraków i Warszawa— Lwów. 
Najmniej osób zostały, przewiezionych na odcin­
ku między Krakowem a Katowicami.

LIST GOŃCZY Z\ OSZUSTEM Z W IEDNIA 
Wydział śledczy we Lwowie powiadomi on zo­
stał przez poiicję wiedeńską, że na terenie Lwo­
wa przebywa prawdojx>dcbnie niebezpieczny o- 
szust Max Sperber, ongiś właściciel składu jubi­
lerskiego w Wiedniu. Sjierber stal się posiada­
czem. w podejrzanych okolicznościach, hrylantów
i 14 sztab złota wartości 150.900 szylingów. Ko­
sztowności te zostały oddane do dyspozycji sądu 
z powodu podejizanogo ich pochodzenia. Sperber 
nodrobiw szy decyzję sądu jrodjął brylanty i złoto 
i zbiegł.

Bl Z MATKI. Przy ul. żułmskiego 4 jakaś nie­
znana kobieta porzuciła dziecko płci męskiej li­
czące 6 tygodni. Dzieckiem zaopiekował się ui ząd 
dzielnicowy.

2 FUTRA 1 PALTO. Hindzie Briick (ul. źró­
dlana 39) jacyś nieznani sprawcy skradli 2 futra 
i palto wartości 1000 zł. — Walizę z rzetzami na 
szkudę Reginy Czechnowskiej <kradł JaKop Ger- 
senfeld (ul. Siarozakonna 157).

Zj ,ODZIl JSK1E TO I OWO. Stan. Goralewicz 
zhłądzd do aresztów ponieważ podejrzewano go 
o kiadzież, jego przyjaciel Rozkwaś nk potrafił 
wytłumaczyć w ,aki sposób stał się posiadaczem 
windy samochodowej. Goralewicz i Rozkwaś to 
Zawodow™ złodzieje, mający więcej lat zasądzo- I 
nyoh więzienia, aniżeli żyją wogole. Isser Gol j

dziś bogacz, właściciel wspaniałej wilii, do któ­
rej magistra* wyasfaltował właśnie dojazdowe 
ulice. Radość życia aż tryską z twarzy wpływo­
wego na ratuszu p. radcy, na każdego kto mó­
wi, że jest źie, gotów saoczyć z pazurami, do 
przecież jemu nigdy tak doorze nie było. M ę­
tna też p. syndyk dość słów pochwały dla dzi­
siejszej gospodarki miejskiej i dia tamtejszej 
„a tm osfe ry  moralnej*, wszok ta właśnie atmo­
sfera i jemu osobiście niecoś przyniosła. Na 
wszelkich uroczystościach chwali p. Nowak- 
Przygodzki p. Drojanowskiego. a p. Drojanow- 
ski nie pozostaje dłużny p. Nowakowi.

Jest tylko kłopot z tem, że niepoprawni so­
cjaliści psują tę sialankę i pokazują prawdzi­
we oblicze tego, co chciałoby być ukryte. Stąd 
gniew i niepokój Ale p. Nowak-Przygodzki jest 
aawokaiem i zdaje mu się, że wykrętami poko­
nał przeciwnika- Tymczasem ludzie się już na 
tem poznali.

1 SM1 SĄDOWEJ

Wizerunek człowieka dzisiejszego w Polsce
DR. N O W a K-FRZYGODZKI JAKO FAD N Y I SYNDYK KOMUNALNEJ KASY

Rozmiary afer magistracnich, świadczące o 
postępie demoralizacji w życiu publicznem, wy­
wołały w calem społeczeństwie zdrowy ocmuch.
W społeczeństwie panuje wzburzenie z tego po­
wodu, że na terenie jednego urzędu nagroma­
dziło się tyle brudu i nadużyć. Wprawdzie dla 
każdego jest jasne, że tam, gdzie obsadza się 
stanowiska nie na podstawie awalif-kacji i mo­
ralnej wartości kandydata, ale wedle „ideolo- 
gji“, utrzymanie się na zajmowanem stano­
wisku nie za leży wcale od jakości spełniania o- 
Dowtązaów, ale od wysługiwania się dzierżącym 
w ładzę i ich satelitom, tam rezultat musi być 
taki.

Nadużycia w magistracie maj*, takie właśnie 
tło, są przerażającem następstwem tegc demo­
ralizującego stanu rzeczy.

Po pamiętnej i wcale niezaszczytnej dla czyn­
ników miejskich dyskusji na ostatniem posie­
dzeniu rady miejskiej, z różnych stron, tak o- 
sobiście jak pisemnie zwraca nam uwagę opi- 
nja Lwowa, że w tej sprawie obrońcą dzisiej­
szej gospodarki miejskiej i tej ponurej atmo- 
siery na ratuszu lwowskim jest właśnie dr.
N ow aK -F rzygodzk i, który w swoim widać nie­
zwykle liberalnem sumieniu jest dla siebie ba r­
dzo pobłażliwym, wobec ln iijch  chciałby wy­
róść do roli Katona.

Otóż naszym zdaniem pozycja p Nowaka- 
Przygocizkiego na terenie samorządu lwowskie­
go, jest właśnie niejako symbolem obniżenia się 
poziomu pojęć moralnych w życiu publicznem. 
p. Nowak-Przygodzki jest ■ radnym miejskim, 
zast. referenta budżetowego, jest przeto człon­
kiem w ladzy stanowiącej, a więc nadrzędnej nad 
władzą wykonawczą, nad prezydjum miasta.
Równocześnie tenże sam p. Nowak-Przygodzki 
jest płatnym (suto płatuj m) syndykiem miej­
skiej kasy oszczędności, a więc urzędnikiem in­
stytucji miejskiej, a prezy dent miasta jest jego 
przełożonym.

Jak dlugc istnieje samorząd miejski we Lwo­
wie, a istnieje pięknych lat kilkadziesiąt, nie 
było wypauku, aby funkcjonarjusz instytucji 
miejskiej był równocześnie członkiem rady 
miejskiej. Zaorania tego zresztą stary statut 
miejski, zabrania też stanowczo i wyraźnie i o- 
fcecnie obowiązująca nowa ustawa samorządo­
wa, Bywały w przeszłości wątpliwości, czy mo­
że być radny m pracujący w instytucji choćby 
w pewnej mierze tylko zależnej od gminy i za­
wsze je rozstrzygano negatywnie, aby nie stwa­
rzać nawet pozoru pomieszania kompetencji i 
dla uniknięcia zarzutu, że radny w ysługuje się 
prezydentowi, aby utrzymać się na posadzie, o 
której tenże prezydent miasta może decydować.

Aie te skrupuły zamilkły za panowania sana­
cji „moralnej"... Jak się dowiadujemy, przy no­
minacji p. Nowaka-Przygodzkiego syndykiem 
kasy zastanawiano się nad tem, czy nie istnieje 
kolizja i rozstrzygnięto, że kolizji... niema. De­
cyzja ta zapadła już za rządów p. Drojanow- 
skiego.

Warto przypomnieć, że p. Nowak-Przygodzki 
jeszcze w r. 1926 był bojówkarzem endeckim, 
trrzmial na „piłsudczyznę** najbardziej jaskra- 
wemi określeniami, znany nam tez jest wypa­
dek, że w czasi6 pewnej demonstracji spolicz- 
kował jakiegoś młodego człowieka, gdy wniósł 
okrzyk: „niech żyje Piłsudski!". — Jakże to by­
ło niedawno?

Dziś tens&m ćr. Nowak-Przygodzki — przed 
sześciu laty początkujący — biedny adwokacik,

dennerg (ul Krzywa 8) giął w  3 karty i ogrywał 
naiwnych. — Albina Lhukówna i Anna Hawry- 
łow (u) Legjonów), to samo robili na Bogdanów- 
ce, Bortoletli i Fedak i na ul. sw Jozeta Antoni 
Koszaia, Marcin Tymkowski pobił ciężko Hrycy- 
niaka Józefa, a Hilary Beznowski odgrażał się 
Anieli Dmytrowej, ze ją zabije. Pozaiem kilku 
włóczęgów' nie miało w porządku dokumentów, 
a kilku złodziejów schwytano na gorącym uczyn­
ku kradzieży Wszyscy zostali aresztowani.

SĄD DO RAzN Y NAD BUJOWCEM UON
W początkach października bojowiec UON 

Meda Seweryn dokonał zamachu rewolwerowe­
go na wywiadowcę Tendeja. Zamachowiec strze­
lił wywiadowcy w okolicę giowy, wtedy, gdy 
ten cnciai go wylegitymować, a następnie 
zbiegł. Idący krytycznej chwili awaj żołnierze 
6 p. lotniczego znaleźli książkę wojskową na 
nazwisko Seweryna Medy, którą zabrał onec- 
ny przy tem wywiauowca jrolicjL

Meda w śledztwie wypierał się, jakoby był 
sprav. cą napaau. Wczoraj przed sądem doraź­
nym, który zasiadł w składzie: s. Medyński, 
przewodniczący, s. s. Dworzał i Jagodziński ja­
ko wotanci, prokurator Prachtel Morawiamki.

Meda dokładnie op-sał przebieg zajścia przy­
znając się również, że jest członkiem U. O N. 
Krytycznego dnia Meda spotkał swego znajome­
go Iwanczuka również członka UON, który za­
prowadził go do swego mieszkania na ul. Gli- 
nlanską. Przedtem jednak na drodze do domu 
spoikali dwóch osobników, ktćrycn Meda znał 
z widzenia, a  z których jednego pamięta, że po­
znał pod teatoem. Iwanczuk w mieszkaniu po­
kazał oskarżonemu rewolwery i granaty i na­
uczył go sposobu obchodzenia się z niemi, nie 
mówiąc jednak dla jaki :h celów zapoznaje go 
z sposobem posługiwania się materjałem wy­
buchowym i bronią parną.

Iwanczuk objaśniwszy osk. Medę o sposobie 
obchodzenia się z granatami i rewolwerem pole­
cił mu udać się na ul. Batorego na przystanek ko­
lejowy, gdzie ma spotkać osobnika, znajomego 
z pod teatru, który wskaże mu osobnika, które­
go ma zabić. Oskarżony zaorał 2 rewolwery i 
dwa granaty, aie czul instynktownie, że zada­
nia nie wykona, opanował go bowiem lęk. 0- 
skarzony w myśl instrukcji udał się na ul. Ba­
torego i rzeczywiście spotkał tom owego osob­
nika., osobnik ów rozkazał mu czekać, a sam 
oddalił się. Tak czekał oskarżony 2 godziny.

Przew.: I pan czekał tak długo*/
Osk.: Jako karny członek organizacji wyko­

nywałem rozkaz.
Następnie ów osobnik pokazał oskarżonemu 

2 osobników, z których jeden ubrany był w czar­
ne palto i białe rękawiczki; tego osobnika Me­
da miał zamć używając rewolweru, a następnie 
gdyby zamach się nie udał rzucić granat. Chro­
nić ucieczkę Medy miał a**ugi osobnik znany 
oskarżonen.u.

Objaśniwszy w ten sposób Medę osobnik ów 
oddalił się, nolecaiąr osk. iść wślad osobnika 
w białych rękawiczkach i czaniem palcie, % 
którym jak się okazuje był właśnie wy w. Ten- 
dej. Po drodze Meda rozmyślił się i postanowił 
nie wykonywać zamachu, co staio się wskutek 
walki wewnętrznej, trwającej czas potrzebny do 
przebycia przestrzeni na ui Kurkową piać
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Gwardji. O tem postanowieniu zawiadomił o 
wych dwóch osobników, którzy postępowali 
opodal. Ci przyjęli to do wiadomości i Meda  
wraca do IwanczuKa, by zwrócić mu zabraną 
broń i granaty. Po drodze na ul. Franciszkań- 
SKiej przystąpił do niego ów osobnik i przed­
stawiając się jako w yw iadow ca zażądał legi­
tymacji. Meda wręczył mu swą książkę woj- 
SKową, a następnie strzelił raniąc wywiadowcę 
w twarz.

Oskarżony tłumaczy, że nie mial zamiaru za­
bijać, strzelił na oślep i ze strachu.

Jako świadkowie zeznawali żołnierze z 6 pui 
ku lotniczego Kazimierz Smoliński i Bolesław 

.Stach. Zeznania ich pokrywają się z oskarże­
niem.

Micnai Tendej, wywiadowca, na którego do 
konano zamachu zeznaje, że 23 września otrzy­
mał polecenie ochrony osoby kuratora. Zwykle 
o goaz. 5 popołudniu przychodził pod gmach 
kuratorjum i czuwał. Tak pełnił służbę do 27 
września. W tym dniu komisarz Ciesielczuk po­
informował Tendeja o ważności jego misji, gdyż 
właśnie na kuratora planowany jest zamach 
Kuratora odprowadzono do kawiarni „George a , 
z której świadek wyszedł o godz. 8.15 wieczór. 
Przechodząc obok ul. Batorego, wywiadowca 
PaneK, który szedł z Tendejem, zauważył, że za 
nimi idą jacyś podejrzani osobnicy, którzy na 
ul, Wałowej, natknąwszy się na grupkę ludzi, 
pozarowili ich po .ukraińsku. W ywiadowca na­
brał przekonania, że są to zamachowcy z UON 
Gdy odprowadził kuratora do mieszkania, po­
dążył za osobnikiem, kiórym, jak się okazało 
był Meda. Świadek Tendej chciał go wylegity­
mować Wówczas Meda podał książkę wojsko­
wą a nasiępuie strzelił. Tendej stracił przy­
tomność i runął na ziemię, zaś Meda uciekł i 
wieczorem został aresztowany.

Po zeznaniach świadków 1 wy wodach proku­
ratora i obrońcow sąd udai się na .naradę i po 
przeszło dwugodzinnej naradzie wydał wyrok 
skazujący obkarżoneąo na dożywotnie cieżkle 
więzienie.

Bronili oskarżonego adwokaci Starosolski 1 
Hankiewicz.

D R I G I  SĄ D  D O R A Ź N Y  
Mikołaj Lemyk, slud. uniw. J. K., lal 18, za­

machowiec w konsulacie rosyjskim we Lwowie, 
sianie przed sądem doraźnym w dniach najbliż­
szych.
JESZCZL JEDEN SĄD NAD CZŁONKIEM DON 

Dnia 4 listopada. , dbędzie się rozprawa 1 oj-ow- 
ca UON Nycza, oskarżonego o  zamach rewolwe­
rowy na kam. PP Ciesielczuka. Rozprawa odbę­
dzie sie przed trybunałem przysięgłych Nycz, jak 
zeznawał śrw iadkow .e policyjni w procesie o 
mord na osobie Hołówki — byl konfidentem po­
licyjnym.

ZDZICZENIE 
Rozprawa przeciw Stanisławowi i Karolowi 

Dwurzakom oraz Józefowi Pawiaczkow i, oskarżo 
nym o zniewolenie, o  czem wczoraj donosiliśmy, 
zajionczy ła się wyrokiem skazu jącym St. Dworza- 
ka na 1 rok więzienia, a Karola Dworzaka na 2 
miesiące więzienia z zawieszeniem Pawle c.zk« u- 
mewinniono

POBICIE MATKi 
Sąd grodzki mie jsk,. oddział karny we Lwowie 

dnia 5 b. m. do Lcz. XXX Kg. 1426 33 wydał wy- 
Tok, zasądzający p. Juljana Boguckiego ~a pobn 
de swej matki, dozorrzy ni kamienicy ZU Pl przy 
ul. Batorego 34 na 3 miesiące aresztu. Przypo­
mnieć należy, ze p. J. Rogoekiemu Z CPU po ie- 
rzyf iozorcówkę, chociaż on jest laborantem Ka­
sy Obor.ych. Malka jego, wdowa po dozorcy lei 
kamienicy aostanie bez piacy. gdyż sąd wydał wy­
rok zwalniający ją z pełnienia ob rwiązków dozor. 
czyn* Sprawą ią powinny obie te instytucje spo

łeczne Kasy Chorych i ZFP się zainteresować i 
nic dopuścić, by nieszczęśliwej wdowie siała s:ę 
kr zy wda.

b o z m i i io Mj
WIELKA AFERA Z DOSTAWAMI P R O G O W  

KOLEJOWYCH. Jak donosiliśmy, we czwartek 
aresztowano w Warszawie dyrektorów belgijskie­
go Towarzystwa rimpiegnacji drzewa, Glazera i 
Jakobiniego. Aresztowanie nastąpiło w kancela- 
rji sędziego po przesłuchaniu Na ślad nadużyć 
popełn.onych na szkodę kolei, władze wpadły w 
maju br. Polsko-belgijskie Towarzystwo dla im- 
piegnacji drzewa posiada w Polsce kilka zakła­
dów, a między innemi we Włodawie, gdzie właś­
nie dopuszczono się nadużyć. Sprawa wyszła r,a 
jaw w ter. sposób, że jeden z urzędników zredu- 
wanych zgiosił się do wojewody w Brześciu i za­
meldował o nadużyciach. Z polecenia wojewody 
wszczęto dochodzenie i po wykryciu nadużyć na 
szkodę kolei przy impregnowaniu pokładów are­
sztowano miejscowego dyrektora Hoppena oraz 
jego najbliższego współpracownika, urzędnika Ż J  
denkę. W  loku śledztwa aresztowano jeszcze in­
ne osoby. Śledztwo trwało sześć miesięcy i do­
piero teraz po przesłuchaniu głównych dyrekto­
rów aresztowano ich w Warszawie. Należy do­
dać, że dyrektoi Glazer uważany jesl za człowie­
ka bardzo bogatego, posiadającego kilka domów 
wr Warszawie. — Bliższych szczegółów afery ze 
względu na tajemnicę śledztwa, nie można ujaw­
nić.

K O M U N IK A T Y
KOM ITET PPS DZIELNICY ZIELONA —  ŁYCZAKÓW

(ul. Z ielona 7). W e czwartek 26 bm. o  godzin ie 6 w ie­
czorem  poeieozenie iarządu i m ężów zaufania. O godząc 
nie 7 ogóln<* zebranie z referatem  t<yw dr? H erschthal? • 
„N ow a uolawa o  sam orządach",

KOMISJA O ŚW IATOW A PRZY ZW IĄZK U  ZA WODO 
W YM  PRACOW NIKÓW  CMINNYCH urządza w  nie­

dzielę 28 bro. o godzinie 18 (6 w ieczorem ) w lokalu wła 
in ym  przy w spółudziale orkiestry m andoiinow ej „Elek 
tra“  inaugurację sezonu pracy ośyviatowej z referatem  
tow  Markoyvskiej Znaczenie ośw iaty w ruchu rob otn i­
czym ". Ws-ięp dla członk ów  Związku wolny.

oL K R E Ia RJa T HUFCA CZERW ONEGO HARCER­
STW A urzęduje w każdą sobotę w lokalu  „D ziennika 
Ludow ego od  godziny 4 do 6 w ieczorem .

R A D J O  L W O W S K IE
Czwartek 26 października

7.00: Audycja poranna z W arszaw y. 11.30 Przegląd 
prasy. 11.45: kom unikat ministerstwa opieki społecznej. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30: D&ieaniic 
południow y. 12 35. Poranek szkolny z F ilharm onji w ar­
szawskiej. —  14.00. W iadom ości m eteorologiczne 15.3U" 
W iadom ość" gospodarcze. 15.40: Muzyka salonow a i  W ar 
szawy. 10.40: Lwowska giełda zbożow a. 10.45: Skrzynka 
dla dzieci. 10.55. Koncerł z W arszaw y „Przedśw it k la ­
sycyzm u". 17.50: Feljeton teatralny. 18.00 „K redyt d łu ­
goterm inow y ‘. 18.20: S łuchow isko z W arszaw y. 19.05: 
Rozm aitości. 19.20: G ram ofon. 19.25: O aczyt aktualny z 
W arszaw y. 19.45: Dziennik w ieczorny. 20.00: W ieczór 
Jana Straussa. 21.00" Skrzynka techniczna. 21,15, D al­
szy ciąg koncertu z W arszaw y. 22,00: W iadom ości sp o i- 
lowe. 22.rO: Muzyka taneczna. 23.05— 2o.30: Gram ofon.

Piątek 27 paizdzierniks
7.00- Audycja poranna z W arszaw y. 11.30: Przegląd 

prasy 1157: Sygnał czasu. 12.05, M uzyka lekka. 12,30: 
Dziennik połudn iow y 12,35: W iadom ości m eteorologicz­
ne, 12 38 Dalszy ciąg m uzyki lekkiej. 15.30: W ia d om o­
ści gospodarcze. 15 40 Komunikat urzędu w ychow ania 
fizycznego1. 15.45: Lw ow ska kron ika harcerska. 15.50: 
LwowwKa giełda zbożow a. 16.00: G ram ofon. 16.40: „C za­
sopism a kob iece". 16.55: Recital śpiew aczy 17.25 Arje 
i pieśni z Poznania. 17.30. Kącik Tow arzystw a k ra jo ­
znaw czego. 18.00" „W  poLskiej w ytwórni w ag“ . 18.20: 
M uzyka lekka z W arszaw y. 19.05 R ozm aitości. 19.2o: 
F eljetor aktualny z W arszaw y 19.45 Dziennik w ieczor­
ny. 20.00: Pogadanka m uzyczna z W arszaw y. 20.15: K on­
cert sym fon iczn y z F ilharm onji warszawskiej. 21.00: 
Feljeton  literacki z W arszawy. 21.15: Dalszy ciąg koń ­
ce* tu z W arszaw y. 22.40 W iadom ości sportow e. 22.60: 
M uzyka taneccna, 23.05— 23.30: Gram ofon.

JEDNOLITE CENY począwszy od u  x. .933 DOGODNY KREDYT
WYKWINTNE WYKONANIE DO MiARY Z  W lA SN YC H  i POWIERZONYCH MAT.

WYBOROWE MATERJALY BIEuSKIE DOSTĘPNE DLA KAŻDEGO: 
UBRANIA “amodziałowe.krimgarr.owe, wizytowe, smokingowe; RAG LA MY w różnych fasonach; 
PALTA na watalinic i jedw, podszewce; WIERZCHY da futer miast, i sport, po jodoohtych 
cenach 7 8 - -  I 1 1 8  -  z«. MUNUUKKf stud. po 3 6  — 44 — i 6 5 -  zŁ PŁASZCZE  

srud. jimuwe na watalinie po 5 5 "— , 6 5  — i 7 5 —  zł. poleca
W Y T W Ó R N I A  U B I C f r G W  MĘSKICH

C.WOk.% UL.  R U T C W S X I E i i O  7
( ir a o r ^ a c iw  K a t e d r y ) .J. M. KAROLIŃSKI

po 3 złotych
niiuiiHiizmi

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H
ADRJA: „Chata wuja Tom a".
APO LLO : „Z d ob y ć  cię muszę1 (Jan Kiepura!
CASINO: „B iała lttjii1
CHIMERA .Jej królewska m ość" (Liljana Harvey). 
KOPI RNIK „P ieśń nad pieśniam i" (Marlena Dietrich) 
MARYSIEŃKA: „Onkel M ozes".
MIRAŻ: „K-omeuda serc11.
MUZA: „M ata lla r i"  (Greta Garbo)
PAŁACE: , Zdobyć cię muszę (Jan Kiepura).
PAN: „W ęgierska m iłość11. ,  
i 4S4Ż: „W yspd  tajem nic11 i chór reweliersów.
RAJ „D zie je  grzechu".
S T YL O W Y: , Bracia K aram m ow " i rew ja z Bukojem ską 

i Bełskim.
SW IT : „N .eznana g rzeszn ica 1.
UCIECHA: „Piraai «tepu i rewja.

ANDA: „M oskw a bez nvaski‘\

D O LAR O W K I  
i PREMiGWDCl

sprzadajeaf 1 natycnmiłstoweii prawem jr 
a i ń W N i  W Y A R r N u i  Do.arów U  001 

o r a z  Złotych " 5 0 .0 0 0  
C IĄ an iE N IS  JU Ż 2  L IS T O P A D A .

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówien.ami.

LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE
lwów. Ul. Ifg lon ów  3 3 . Ter. 8 0 - 8 7
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia da,omy 5°/0 rabatu od ceny kupna

b a

CD WĘGIEL
44 zł. za 1 tonę

Potockiego 9

W YTW Ó RN IA j sprzedaż tapczanów  now oczesnych , 
oraz „y r ó b  wszelkich rob ó i stolarskich po cenrch  kon ­
kurencyjnych  po leca : Sandkcr, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podw órzu.

NAKŁADEM T O W A R ZY S TW A  UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. AD Alf A MICKIEWH ZA W KRAKOWIE 

wyszła z druku
E M I L A  H A E C K E P A

l f lS T O H J A
SO C JA L IZM U  w G A L IC J I

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

2 9 6  stro n ił du>*«»n foriraui z 27  ilustracjam i

C e w n  e g z e m p l a r z a  4  z ł .  D o  n a b y c ia  w administracji „Dziennika
z przesyłką poleconą 5 zł. 20  gr. Ludowego* (Sykstuslca 21) i w księgarniach

M T  W y s y ł k a  t y lk o  z a  g o t ó w k ę .

Reaaeaar oapow^dzialny: Dr, Romuald Szumski. — Drukarc & Luaowa w Krakowie pod zarz. Stóiu. ZiemiańskKSo^


